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Zmiana granic zachodnich Polski.
Warszawa. (Teł. w ł ) „Kuryer Poranny*1 o- 

trzymał z Paryża od sweg-o t ćYcspondeiaia de­
peszę, datowaną z dnia 14 czerwca, następują­
cej treści:

Purda czterech zadecydowała, że nzleży ptzy- 
znać Polsce okręg czluchowski i okręg wieluń­
ski a akżt sycowski i namysłowski na Śląsku 
Górnym. Człuchów i Wieluń, tudzież Syców i 
NnmyAiów, według dokumentu z 7 maja, imały 
należeć do Niemiec. W  zamian za to ustępstwo 
Polska stracić ma na rzecz Nie ".'oc na pomocy:

część Pomorza, położoną na zachód od granicy 
Prus Zacliudnieh, a  nadto miasto ii łę  i węzeł 
kolejowy Leszno Lignlce wbrew uoprzedmm 
postanowieniom traktatu.

Poznańskie i Pzusy Zachodnie oddane zosta­
ną Polsce, 1 ez żadnych zastrzeżeń.

Na. Górnym Śląsku ma być zarządzony plebi­
scyt i. przeprowadzony w  ciągu trzech, wzglę­
dnie 12 miesięcy. Aż do chwili ' ■ /.cprowadzer- :a 
pijmcytu Górny Śląsk oddany będzie w Gkupa- 
cyę Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Agenci niemieccy utrudniają komimikacyę 
Warszawy z Poznaniem.

Warszawa. (Telef.). Polska służba aontrwy- 
Wuaidowcza wpadła na ślad szajki, trudnią ,ej 
się ustawicznemu kradzieżami drutów telefoni­
cznych. Ostatnio kradzież taka uniemożliwiła 
połączenie się telefonem z Poznaniem. Okazuje 
eię, że mamy tu do czynienia z upianowaną a- 
kcyę ajentów niemieckich, grasujących obecnie 
w Polsoe. Wiskazuje na to działalność, mająca

specyalnie na celu utrudnianie połączenia tele­
fonicznego między Warszawą a Poznaniem, w
obecnej chwili tak ważnego. Służba kontrwy­
wiadowcza czyni wszelkie wyglłki, aby ajentów 
niemieckich raz na zawsze unieszkodliwić. Jest 
nadzieja, że usiłowania te będą. uwieńczone 
skutkiem.

e

Paderewski wraca, r e M r c lic y a  fabinetu staje sipkfualną
Warszawa. Telef.). Oczekiwany tu jeat powrót 

prezydenta ministrów Paderewskiego z Paryża.
PrzPZ nas informucyc pozie dają 

P^yjpuMczać, że premier przybędzie do W ar­
szawy Zu ty dziuń. Obecność Paderewskiego w

W arszaw ie; pozwoli rozwiązać szereg . spraw, 
które w ym agają definitywnego zah.t\vi<_mia. 
Między jnnemi będzie wzięta poważnie POd u- 
wagę sprawa lektmstzukcyi gabinetu.

Wszystkim portom aiemieckii 
grozi zbombar do w& me.

Wiedeń. (PA T ). W ied. b. ko:, donosi Iskrowo 
2 Lyoouw- Z kół amerykańskich informują: W  
razie nie podpisania traktatu pokojowego przez 
Niemców, nastąpi nietylko marsz wojsk enien- 
ty i  przedsięwzięta będzie zaostizona bloaada, 
ale także będą zajęte wszystkie porty niemie­
ckie przez flotę angielską, a w  roBa sporu 
zbombardowane.

Kola amerykańskie informują, że postano­
wienie traktatu pokojowego, według którego 
zagłębie Saary miałoby po tatach Ib przypaść 
Francyj, gdyby N iem cy nie były w  możnoćci

kopalń węglowych wykupić, 
zyi traktatu poniechane.

zosiale przy icwi-

H i n  M m  potem p o l i s a i  p o ln i .
Praga. (PA T ) „New  York Sun1 pisze w  arty­

kule wstąpnym, że koalieya jest zdania, iż nie 
podpisanie traktatu prze Niemcy wywoła w  
Niemczech nową rewolucye p 0 wybuchu rewo-

1' lucyd utworzy się nowy rząd pad kierownictwem 
Erzbergera, który pokój podpisze.

Zjednoczenie esy centralhm
Nowy proiekt konstytucyi prof. Buzka.

Ptsel prof. Józef Buzek ułożył projekt kon­
stytucyi .Rzeczypospolitej polskiej, który wzbu­
dził w  warszawskich ketach politycznych duże 
zaktferesewanie. Znaczna część prasy poparła 
S'o hardizo gorąco, a i we wpływowych klubach 
poselskich jest on tematem ożywionej dysku- 
syi.

W  przeciwieństwie do wszystkich dotychcza- j izbowy.

właściwością projektu.
W  innych ważniejszych punktach przedsta­

wia się om następująco.
Polska jest, jak wspomniano powyżej, rzecz­

pospolitą. Na jej czole st.oi prezydent, wybra­
ny na G lat, na, sposób amerykański przez oso­
bnych delegatów.

Organem prawodawczym jest sejm dwu-

scwych projektów, opierających się na zasa­
dzie centralistycznej, a traktującej samorząd 
‘lokalny, jako sprawę uboczną, projekt dra 
Buzka uwzględnia szeroką autonomię poszcze­
gólnych terytoryów. Ustanawia on z góry po­
dział państwa na pewna ilość „ziem" (coś w 
rodzaju stanów i kantonów), zaś te ziemie mają 
Pełny samorząd z sejmami ziemskimi na czele 
i mogą uchwalać dla siebie miejscowe konsty- 
iucye.

Kweśtya szerokiego i to nie tylko admini­
stracyjnego, lecz tsłdia prawodawczego samo­
rządu poszczególnych ziem jest najwybitniejszą

Prawo wyboru •>. wybieralności do pier­
wszej mają wszyscy obywatele, liczący conaj- 
mmiej 21 lat, bez różnicy pici.

Ta sama. zasada obowiązuje i przy wyborach 
lokalnych, a więc także sejmach ziemskich.

Izba senatorów składa sio z delegatów ziem 
(po 2 z każdej „z iem i11), wybranych w sposób 
równie demokratyczny, jak posłowie do Izby 
picom szoi. Mają oni reprośfo uf owiać interesy 
„z'ieir“ wobec.Tui erosów całego, państwa, repre­
zentowanych iv izbic posłów. Są więc ciałem 
równozzędnom i. s jjfcwrdza jącem, czy intorosy 
z iAm i państwa, całego sa ze sobą zgodne.

W  innych puyktach niema —  o ile dotąd 
wiadomo — -zbyt wielkich różnic między pro- 
jeiktem d ia  Buzka, a innymi dotąd przedłożo­
nymi.

» . *■ «

Kraków, 17 czerwca 
uoE-rze się stało, że przed ucnwa.lenierr któ­

regokolwiek ze złożonych sejmowi projektów 
konstytucyi wpłynął projekt dra Buzka, pod­
noszący punkt ważny, a w  poprzednich proje­
ktach pominięty —  to jest spranyę decentra- 
Lizrcyi polskiego ustroju państwowego. Dobrze, 
że ta ważna sprawa zostanie giuntownie. roz­
ważę na.

Niema i nie może być żadnej recepty ogól­
nej na zbudowanie nowoczesnego, demokratycz­
nego państwa, to też niema żadnej najlepszej 
konstytucyi, na Której by się wszystkie kraje 
i  narody wzorować mogły. Najlepsza jest ta, 
która najściślej odpowiada charakterowa, tra­
dycjom , położeniu geograficznemu, stosunkom 
społecznym i aktualnym potrzebom narodu.

Kcnstytucya musi wyrastać z życia i opie­
rać się na życiowych faktach, a nie przyku­
wać je do teoretycznej doktryny.

W arto pamiętać i  o tern, że najlepszą Sironą 
.każdej z nich jest, że nie jest niezmienna, lecz 
naród, który ją. sam sobie nadał, możć' ją  w  
miarę potrzeb., uzupełniać i korygować. To tiaż 
i projekt dra BuZKa powinien być rozważany 
z punktu widzenia zadań i stosunków chwili 
obecnej.

Naczelnem zadaniem budowniczych państwa 
polskiego jest zjednoczenie dzielnic, z których
każda ma za sobą przeszło sto lat odrębnego 
od k róch . ro-z\voju,~słą.d.■■■inne potrzeby i. oraki, 
inne zdobycze Kultuzain.e, fone choroby i  inne 
nawyknienia. Nawet w obrębie dotychczaso­
wych zaborów istnieją różnice wynikłe bądź to 
z przyzody kraju, bądź z odmiennego trakto­
wania go przez zaborców, bądź toż z czasów 
przedrozbiorowych, gdyż Rzecapospoitta pol­
ska nigdy me prowadziła, polityki n iwelacyj­

nej i biurokratycznej, poensfhwiała krajom 
w  skład jej wcliocłzącym swobodę inieyatywy 
i  szanowała ich lokalne odrębności. Tern Po l­
ska urosła za Jagiellonów, to stanowiło jej 
wielka, siłę atrakcyjną.

Zadaniom naszych mężów stanu winno być 
dzisiaj takie przeprowadzenie zjednoczenia, aby 
przy niem nie uronić żadnego z lokalnych na­
bytków, nie strwonić żadnej silą czynnej i 
twórczej, która się w okresie rozbiorów zdołała 
ocalić lub wyrobić, — nie rujnować żadnego 
z tych porządków lub instytucji,, które swą 
wartość preśktyczmy wykazały i możliwie jak­
ii aj szersze otworzyć pole dla wsnóldziałania 
in icyatyw j społecznej w dziele odbudowy mcń- 
stwa.

Wszystko to jest możliwe tylko przy decen- 
tralizacyi. Żaden izad centralny nie może o- 
'garrąć całokształtu i-ntefesów i stosunków tak 
2’óżi oroidnycli, z jaikiemi ma do czyniąc, ic we 
współczesnej Polsce.

Pozrańczyk przy aaajleps-zej woli może dużo 
złego wyrządzić Małopolsce. narzucając jej pra- 

| wa i .postanowienia nie liczące się wcale z iej 
| potrzebami i siłami. Warszawanim, k tórfby 
' dov o brie wirdle własnego zrazu denia ua-zą- 
J. dzał W ielkopol-kę. wprowadziłbj taip-' tyje 
j chaosu i spustoszenia, że jffc łb j- zmrozić :iaj- 
i płorcicnniejszy patryotyzm. 
j Nieivątpliwi| obawa przed tena narzuceniem 
j z góry reform rwgtlzie nic wyprólv>wunyc.h,
: tylko z tcoiwi, a nie z życia. caAswtea*)mięt\!§P 

była i jest. najstó;iio.jszą pobudką, separatyzmu 
i pciznańskiego, który tyle kaw,i napsuł ntektó- 
j rym partyona tak srogo był pvz-:« nie piet.no- 
*' yfcny. Galieya r.aigoięcej stęskniona z# zjedno- 

c^eniim, najsrożej doiknięta i*ak;.ona. >.o wyrzu­
cono ją poza obręb uir-podlcgłej Polski, r.ti rzecz 
której najwięcej-cmar złożytr., jest tak systema­
tycznie krzywdzona przez cenizm-e władze 

I i;c!shie, że prędzej lab później; in-
I ciyukl sam-5S?:rony wylicdtawać rźej ęiartyku- 

iarystyczne teudeneye.
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Jedynem Lekiarstiwiem przeciw partykuiaryz 
mówi dizie\nicoWęnni, jedynym prawnym i 

trw&łym czynnikiem ziPdirrftcż&nki może być 
daśś —  tak samo jak w Polsce f f .  ió i 16-go 
wdieku deceutrałizacya — czyli szeroki samo- 
rząd ziem w  skład jej wchodzących.

Tu jeidnak rzasii-waję się In-i rdzo ms-aidrńrze 
zastrzeżenia.

Jak nie należy mechanicznie- i dowolnie id- 
weiować, szliJRować, ujmowar w szablo a, ró­
wnież nie liależy mechaniczne i  dowolnie kra­
jać i  rozdzielać. M e ty zaehowafnic .st<w"eh 
•kctticfnów chodzi, przecilwnu*:^ zacierajmy je, 

ale twórzmy jednostki żywe i do życia zdolne, 
etaoiitoigee organiczną całość, iko rozrywajmy 
uatuTialnyeh z-wSązkaw.

Jeśli rap. w zaborze - p.. oskim Poznańskie^ 
Pru ty  zachodnie i Śląsk stanowią. odrębne 

swym charahtoiwrn' Wdmifc to jednak uje u a 
temi nie straciłoby np. Ąjtełęffiie Iłąbrow-skib*.
gdyby Eostało z Górnym Śląskiem złączone 

iałky maturalny ciąg dalszy tegoż samego góim  
caego i przemysłowego o-kręgO Niezmiernie 
iviek zyskałyby południowe' powiaty "jkrólostwii: 
olkuski, miechowski i i. d., gdyby weszły \v 
s ła d  ziemi kia-kowsKie .j, stan on ląc jej tnadj 
cyjną część składową, i naturalna oka eg apro- 
wwacyjny Krakowa.

Drugiiiem aaistrzeżenźiem jest. aby naczelne 
■asaay astrojn były dla wszystkich ziem wspól­
not jedno prawo pa liw ow e , jedna polityka 
gospodarcza i finansowa, m ien i oczvw iście jed­
na monie. ta. Sprawa obrony krajn wymaga o- 
tayw ióde jednolitej ustawy wojskowej i jed- 
aoUtoed armii.

Z  czasem musi powstać jeden kodeks cyw il­
ny i  karny, a  tymczasem w zys tk o  to, co z na­
tury rzeczy ziost-aio obalom- -przez upadek rzą­
dów obcych, winno być dla całego kraju w jed­
nolity ^sjposób unoi mowauę. up. prawo o przy- 
fnaieżmości państwowej, o przestępstwach prze­
ciw państwu, o wolności prasy i l£ p. Celem 
powinno być zjednoczenie, środkiem do celu 
aomerząd ziem, z których każda tern większe 
x d a  usługi całości, im swobodniej swoje siły 
(twórczo roŁwinąć będzie mogła. Każda bowiem 
pittypracuje pewne wartości, zdobędzie pewne 
anświadczeniin, których ■ przeniesienie na inne 
dzielnice stanie się postępem i zyskiem całego 
fcr&ju —  rak  czyniono ongi w Polsce, gdy np. 
obdarzano miasta polskie pi-awen> rnagdebur- 
gfciein, uznając jego korzyści.

Umkniemy tedy swego uiszicząśl i w iania ;o- 
gioa na pamięć, bez namysłu, wbrew jego woli 
i poloraeb, co tylko rozgoryczenie i szkody po­
woduje, wywołując wciąż tak przykre zgrzyty, 
jak wyświecania „Gaiicyan” i wzajemnie pięt - 
trujące „Królewiaików".

Ufitaniie też iDiebeizpiecaeustwo destrukcyjne 
ffychłanności Wairswawy,. która próbuje wszyst­
kie instytucye kulturalne całej Polski przenieść 
w ooręb swych rogatek, nie wyjmując Akade 
Ullil Umiejętności i Ossolineum, .leżeliby ua- 
tytet t«n samorząd dzielnicowy miał być tyllco 
dla okresu przejściowego odpowiedni, t.o r; ule 
sałoby go* zacproiwedzić koni'-czule, gdyż jęd r­
nie xua (tej drodze dokona się w sposób prakty­
czny, celowy i  gruntowny przejście flt  podzia­
łów  do zjednoczenia. Reflektor.

Kraków.
Los Polaków górnośląskich z k iżdym dniem 

sia-jc się rozpaczliwszym. Prześlądowadip. ze s-tro 
ny rozszalałych Krzyżaków sypdę sic, j ik  z ro­
gu obfitości. Aresztowania są na porządku 
dziennym, a przy aresztowaniach i podczas n-- 
wizy,!,. urządzanych w- ostatnich. eza*u'ch p W  
wie u wszystkich obywateli, wrzyznS<jącycU się 
do polskości — bandy z „Grenzschutzu*. obła­
wiają się żywnością, bielizną i rteczar-f. koszta- 
w nenri, skradzione nr:. podczas are złowania lub 
rewizyt. Na u licach, po wsiach i miasteczkach 
zrywp „Greiizschutz" wszelkie oznaki, odma 
żając, że wszyscy ci. którzy noszą, orzełki luh 
i puc znak i polskie, będą i-nteruowątu.

Lud polski1 wskutek tego. strasznie zgnębiony 
i rozgoryczony. Tu i ówdzie ludność zaczyna 
już tracić wiarę w przyszłość f w przyłączenie 
Górnego Śląska do Macierzy polskiej i gdybj 
nie głjąs rozważny i spokojny przywódców pol­
skiego ludu — tych kilku, których jeszcze nie 
aresztowano — może lud, do ostateczności przy - 
prowadzony, nie zniósłby dłużej strasznych 
mąk i cierpień, Ludzie polskiego pochodzenia, 
albo politycznie skompromitowani, zniewoleni 
są przed zbójami z „Grenzschutzu ' uciekać do

lasów,, w których, sjw tułają i kryją i z nierdrr- 
piiwośrią. oczekują chwili, w której sir zadość 
u czy li i spr awi od’ i wosc i.

n i  aoiii minjikai Halina.
..ZgrM.ia Lubelska’* zamieszcza lumtępUj.ąuą 

iu ionnacyę z Sosnowca:
W skutek wysadzenia dwóch mostów przez 

N iem ców  na. linii Głogów •••Leszna, m iędzy in- 
nytni wielkiupo mostu na rzece (;d:’ze. rad Glo- 

. iiownni. od kilku dni transport wojsk Hallera 
: odbywa się przez W łochy, Wiedeń, Granicę.

i Pł
i Łódzki. „R o z b ó j ” donosi:

Niemcy wystawili przeciw Polsce 17 rlywlzyi 
piechoty. Dywizyc- liczą średn i^  po 18 tysięcy 
Judzi. bicGc dy wizy i słoi na linii Gliwice ~;G!-pole 

’ i zagraża bcz-pośrcdnio /aafebiu Dąlu-ow--kie- 
inu. Dalszych szesó- dyn izyi ^(oi na mtUi.idnio- 

: w ej sawnicy Prus, zwrócmn ? frnutem pr/ęr-iw-ko 
AIłąwie, pięć dyw izyi z wieli: iere.i. inasniar lek- 

’ kiej kcnnlcy stoi zwródorą fronb.yn na Suwałki 
i Grodno.

Rok 960 i 1 9 1 9  w  dziejach R u s i.
10 w iekó w  ft4aija«$iw&a foa.'>:*imscki@tfo.

Kraków, 1? czerwca.
Przed kdku dniami zamieściliśmy wyjątki z 

znalozicmych aktów uKraińskiego sztabu gene­
ralnego. którego szef, majoi* niemiecki, w spe- 
cy alnej pracy, zilustrował rząd i spoloczeń-sl u o 
niskie.

Pnaice tę Niemiec ów zakończył następującą 
opinią-,

„Żadna misya czy komisya zagraniczna nie 
doprowadzi do bezpośredniej i trwałej zmiany 
stosunków (na Ukrainie). Nie można w  szcza- 
gólnośr.i nikorcu, nawet najbardrłc' r~zędo- 
wyin o&obora tego kraju dać wiar*-! Okaże się 
po " ‘iffiiyni czasie, żo wszysfbe. co mówili, by­
ło klomsfwem, 'wynalerkfem \pk b - s ' " —  la, 
który, jako zachodn? E a ro ga k jk , wsz'stkie 

(ulfńfdńskie) rz fa y  i partye... z bliska ogląda­
łem. patrząc na ich istotną, pracę i współpracu­
jąc z nimi, miałem wrażenie, że jestem w za­
kładzie poprawczym lub w  wnryatćwP*

Zaprawdę —• pisze „S łono Polskie” — nie 
można chyba wymierzyć narodowi policzka 
hardziej hańbą dojmującego od togo, który Ru­
sinom w słowach powyższych wymierzył Len 
zachodni Europejczyk, ich tak nbda.wny -tu­
ra, przyjaciel i w-spółpracowniU!
'Żadnemu Polakowi, żadnemu Ru.-inowi za­

pominać nie wolno, że w yro f ten wypowiedzl.i- 
ny został w  maju. R, F, 1919 — w tragicznej 
chwili nozpadu trupiego Za chodnic i Ukrainy, 
dżtecka maiżrń?'wa, w klórem żbiią hyła cham­
ska zhrodniiczość. a. ojcem cbamskie bawienid. 
sih w państwo!

Przenieśmy się w cżasy dar.yntć \vste«: o lat

blizlso tysiąc — kiedy to pojuwid^sję pierwsza 
wzmianka historyczna o Rusinach w kronikach 
Zachodu. Przeszłość ta jak zaiste dziwnie po­
dobną jest do teraźniejszości!

Oto Rocznik llilde-Iieiiuski. współczesny ce­
sarzowi Henrykowi, pogromcy Nadlabian, i. 
Ottonowi Wielkiemu, który umiał tak pięknie
podbijai- i .nawracać -Słov. inn. pot! rokiem fłfiu
pisze o Rusinach:

„R. P. 960 posłowie narodu m skityo nrzrhyh 
do króla. Ottona i jjposili go. "żeby przysłał ja ­
kiego ze swoich, biskupów, któryby w p n rą l im 
drogę prawdy, i wyziyili, jrko clicij. odstąpić, od 
otwządkii religijneco ńr Tań^kięs-o. a
w i-arę ciii-zcstdjańską. S z;»odz»l się tai,, na Ich
prośbę... oni zaś skłamali wszystko, jajc później 
przebieg sprawy stwierdził. IZob. Monumonla 
Po lon ia ! lfh l., T. Ii. sir. 7b0 .

W yUiik sląd i nauka dla. Rudnów niezmiernie 
przyjerep j ierwś/.enui ich wytfąpjonui w histo- 
ryi europejskiej przed 909 laty towarzyszy 
kłamstwo, i, jako kłamców pięirsode ich ówcze­
sny zachodni Enropujczyi, -  po !t;>9 latach F. 
P. 1919 ten sam sismueJ prziddida do ich życia 
i czynów znowu zachodni FuropcjczyW...

Dr. Tadeusz Miks^wicz,
adwokat krajowy i obrońca spraw wojskowych, 
otworzył lcancelaryą w Krakowie przy ul. Długiej 

L. 33. - -  Tel. 1483.

Kupujcie Polską Pozyczką Paustwuwą!
Z  T E A T R  l  M M E JS K 1 E U O .

„ G Ł U P I  J A K Ó B “ . ,
(Komedya w 3 aktach Tadeusza BilLneru).

Jesteśmy w sta,ryut dworze, gdzie oprócz daw­
nych sprzętów i majaczących z iińza szyb Łza- 
r6w wiejskiego ogrodu, nic znajdujemy nic z i. 
* » .  patryairchalnej atmosfery rodzinnej. Panuje 
tu „taki mdły, serdeczny nastrój’*, że każdy 
przyzwoity pies urwałby się z uwięzi, którą je ­
dnak znoszą ludzie, w myśl zasady, wyznawa­
nej już przez Sancho Painiszę, że: „z chlebem 
każde zmartwienie jest dobre-

Szamb“lan, pan domu, w aiebczpiecznym w ie­
ku męzkim około sześćdziesiątki, jest człowie- 
kiem z głową. Wbrew trądycy-oni szlacheckim 
umiał prowadzić interesa, nie puścił ziemi, jani 
grosza, m  tó czuje niejasno, jakby mimocho­
dem wymknęło- mu się z rąk coś nierównie ren- 
uiejszego — własne życic. Może to poczucie 
usposabia go tak zgryźliw ie, że swój miły hu­
mor wylewa n-a całe otoczenie; a w -pierwszym 
rzędzie na „ubogich krewnych'', zHukomfe*. parę 
rezydentów. Aią,jhchodzi po śwlocie’1, a uawe! 
żyje pod jego dachem jgszw.e- ktoś. co może i 
powinien stać mm się bliski to: uil^Sy rządca
Jakób, o którym .plotka głosi, że jesi, ryhem 
szamibeliana. Ba! kiedy kj, grjlduk. mii no-, otlc-

Imanego wykształcenia w którym szamłielan 
napróżno usiłuje odnaleźć jakiś rys, któryby go 
upewnił, że naprawdę płynie w  mim krew sznd 
chocka, — . bo na słowach Katarzyny, ongi sław­
nej, w iejskiej zalotnicy, polegać nie można. A 
kogoś swojego przecież w  końcu mieć trzeba, to 
trudno! Szambelan się męczy, i tem więcej się 
irytuje, tem. głośniej krzyczy, .na Jakóbal i na 
w szysfkich. Na wszystkich?

Nie! •— Jesi ktoś, wonec kogo szambelan nie 
chce się ukazywać w szlafroku. To Hania, — 
dziewczyna nietyle jak róża, co jak ingoda, 
smacarba. '-\v£®a, pachnąca- ^Jbs-ną, swoich lat 
dwudziestu. Podobnie jak tamten, z pod strze­
chy chłopskiej wyjrzała jej cicuina głowina, a 
chociaż wychowana na „panienkę-*} — -jest. lek* 
lorką czy coś takiego) —  wiadomo, swój ciag- 

ciie ' do swego i Hania prędko porozumiała się 
z Jakóbkiem. Ale... gdzież to się taki uchował? 
Chłopak krzepki jak dębczak o ulowej czupry­
nie i naiwnem spojrzeniu „głupiego Maciusia” 
/. bajki polskiej. Lecz i na tem kończy sflgGiodm. 
bieńsf.uo. Maciuś toż nie byl brzydki parobek, 
tyle że niemrawy i leniwy tlo roboty, nie tak 
jak Jakób, któremu robota ("Muli ‘-ię v.- ręce. a 
funtazya szurni w żyłach. Rzec;', w ;eiń, że gdy 
Ma"iusipńv.i raz i-.pezgjórfedo się '.‘•Nniz/'— ph- 
dem i - -  Y,- ś\\'ia1;' poszrJl, -■ io najpierw zaszedł 
„po rozum do ełcw-y” -- i ż jego goniącą lak 
jakoś sobie radzi), że przeskoczył wśz.ysikich 
..maili"!cli” , królewnę rozkocha! i krcih-slwo jo-

" 1

kieś niezgorsze zdobył. I podobno niezły to spo*
sób Taka maska głupoty we w łaściw ej porze, 
skoro niejaka Hamlet uznał to samo.

Ale z Jakóbem rzecz inna. Ten byl głupim 
szczerze, beznadziejnie. Tem jaskraw.ej odbi­
ja  ii ego głupota od sprytu Hanki, która tu jest 
przedstawicielką owego .'.chłopskiego rozunm” 
z dodatkiem całej kobiecej przebiegłości. Hania 
lgnie do Jakóba, całą istotą, ah fsw e bujne in- 
frtynkty chce i umie godzić z pragnieniami roz­
budzonej ambicyi. „Słuchaj Jakóbie^ jeżeli nie 
będrdesjf gluiń, to będzi.,* u.!:t dobrze, będziemy 
się „miąć” . Ale nm s. pamier-.ć. wyzyskać dla” 
nieb- v szystkie korzyści syluacyi.

„.Miłość jest to wielka próżność, Która w mał­
żeństwie musi być w zgodzie z wsrclkicmi in­
nymi próżnościanai” — powiedział Dalza«. A ten 
.lakób wciąż się biedzi, mimo. że Hania mówi 
mu wyraźnie: „pam iętaj! Kocham cię z całych 
sir. ale wyjdę tylko za pana”. Rzeczy tak pro* 
stych może nier-oT-umieć tylko Jakóbek, tylko 
dla niego może być Hania „kobietą niepojętą**, 
bo zresztą \vszvstko jest tak przejrzyste, że ua- 
”, ii. ««anl6eł.jn. zaślepiony oslaiuią in.mad.iio- 
■ ; ,. , j j j  i i i.! u i i' \ r.i tować się
z moi.ii miłosnej wiośnie pr^-ez syna, który sto- 
rycu.ym nojcdj '.ikicm przemówił do drzcmią-oych 

n.M': ; ir/cc i e insijnktów rycerskie',!. ..Trloja- 
U rew !” wnii szumbohm, spotów o iwo rzyć Ja- 
kójt'w i serce i dom - - gdyl',y „yh.ijd Kplniś” . jak 
nif w ći; -só<v.-i . mi.'-d;. ; ir-' ynMM, nic wyrwnł
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OKRES STAGNACYI W YDAWNICZEJ. — GŁÓD KSIĄŻKI TANIEJ. —  KWESTY A PUBLI- 
KAGYI ARTYSTYCZNYCH. -  POTRZEBA W YDAW NICTW  POPULARNYCH. — W YDAW CY  
MÓD. — W ZNOW IENIE DZIEŁ WYCZERPANYCH. — CENA KSIĄŻKI W E FRANCYI I II 
NAS. —  STOSY MANUSKRYPTÓW CZEKAJĄ W YDANIA. -  POMOC W ŁASNA NA WZÓR

AMERYKI. — ZŁOTA ERA LITERATURY.

Kiakow, 12 czerwca.
Rucli wydawniczy polski przechodzi okres 

staignacyi, którego trwania przewidzieć niepo­
dobna. Na ten smutny stan rzeczy składają, się 
przyczyny różnorodne, wystarczy wymienić: 
brak papieru, materyałów drukarskich, nieob­
liczalnie skaczące ceny pracy, strajki robotni­
cze, ustanie kredytu, nieuregulowana waluta, 
wreszcie fatalne wprost warunki transportowe 
i pocztowe.

Brak papieru, którego fabryki znajdują się 
na terytoiryum państw centralnych, jest tym 
pierwszym, kardynalnym brakiem, bez zara­

dzenia któremu nie podobna pójść ani kroku 
clalej. Dość powiedzieć, że warunki handlu za­
miennego, w  której to drodze jedynie jeszcze 
papier do nas się dostaje, przedstawiają się 
przeciętnie tak, że trzeba dać 5 wagonów wę­
gla lub środków spożywczych, aby uzyskać je ­
den wagon papieru. Są to zas transakcye każ­
dorazowe, od wypadku do -wypadku.

To tez dopóki nie zostaną zawarte traktaty 
handlowe, a tern samem ustalone ceny i war 
nutki, dotąd nie będzie możliwa żadna kalku- 
lacya. Dodać trzeba, że podobnie rzecz się ma 
z farbą drukareką, czcionkami, maszynami 
i t. d.

Dalsrem, nadzwyczaj ważnem niedomaga­
niem wewnętrznem są przykre i smutne sto­
sunki pocztowe. Fakt, że poczta nie przyjmuje 
żadnej odpowiedzialności za powierzone jej 
przesyłki, prowadzi do nadużyć. Na tysiąc wy­
sianych egzemplarzy czasopisma zilustrowane­
go nie dochodzi połowa. W  rezultacie nieskoń 
czone reklamacye, z reguły bezskuteczne, a co 
gorsze, zniechęcenie odbiorców i podkopanie 
zaufania do wydawty. 'Większe wysyłki frach­
towe, często wartości kilku tysięcy koron, przy­
chodzą na miejsce przeznaczenia napełnione 
cegłami, zamiast książek, jak stwierdzają au­
tentyczne laata. Trudno się dziwie, aby to 
wszystko stanowiło okoliczność zachęcającą, dla 
nakładców.

Łącznie z brakiem kapitału i kredytu, są to 
czynniki, hamujące rydwan literatury i p i­
śmiennictwa, który nie wiadomo kiedy da się 
ruszyć z miejsca.

A głód książki rośnie z dniem każdym.
Potrzeby są liczne i wszechstronne. Pierwszą 

z nich jest możność uzyskania znowu książki 
po cenie dostępnej dla ogółu, ale zróżniczko­
wanie naszego społeczeństwa stawia jeszcze 
inne wymagania. Obok książki dobrej a taniej, 
pożądane są wydawnictwa drogie, lecz dobre. 
Mowa tu w pierwszym rzędzie o publikacyach 
artystycznych w  prawdziwem znaczeniu tego 
wyrazu, prsedewszystkiem w czasopismach, po­
święconych sztuce i literaturze, podtrzymują­
cych ciągłość pewnych wpływów we własnem 
społeczeństwie, a zarazem reprezentujących

jego poziom na zewnątrz, co ma dzisiaj zna­
czenie wcale nie bagatelne.

W  ostatnich czasach powstało u nas kilka 
pism tego typu o różnej wartości wewnętrznej, 
lecz zewnętrznej szacie przeważnie bardzo nie­
dostatecznej. Następstwem tego jest, że ludzie, 
przywykli do wydawnictw zagranicznych, do­
tąd zapytują o „Kunst" lub ..Studio", mimo, 
że z radością pragnęliby powitać a poprzeć po­
dobną, publikacyę polską.

W iem y aż nadto dobrze, ile wysiłków kosz­
tuje stworzyć to, co jest i jak dalece każde z 
nich zasługuje na serdeczne poparcie, ale nie 
można zamykać oczu na braki, lecz dążyć na­
leży do jak najrychlejszego postawienia na­
szych wydawnictw na europejskim poziomie, 
wartościowych, artystycznych, wytwornych ty­
pograficznie, choćby przez wzgląd na ścisły 
kontakt z zagranicą, która patrzy i porównuje, 
szacując nas na podstawie tego, co widzi. Jest 
to oczywiście impreza, która wymaga nakładu 
odrazu jakich paru kroć. aie czyż nie znajdzie 
się kapitał, któryby w tej dziedzinie zechciał 
poszukać bezwzględnie pewnej lokaty?

Potrzeba dalej na wielką skalę podjętych 
wydawnictw popularnych, opracowywanych 
przez dobrych autorów, stworzonych poniekąd 
na modłę „Biblioteki dzid wyborowych", lecz 
w  szerszym zakresie, skalkulowanych na wzór 
owych w yiaw ic tw  zagranicznych' które bijąc 
odrazu ogromną liczbę egzemplarzy, były w mo 
żności dawać za niską cenę całe biblioteki skro­
mnemu pracownikowi, robotnikowi i chłopu i 
wychowywały cały naród, przenikając aż do 
podstaw promieńmi oświaty. Fodobno około 
tej myśli krzątają, się już w Warszawie, w zwią 
zku z reformą księgarni kolejowych.

Potrzeba dobrych mód polskich, któreby bez­
pośrednio czerpały ze światowych wzorów za- 
ehedmeh i umiały stworzyć łyp wydawnictwa, 
właściwego cha naszych stosunków, uwzględ­
niającego praktyczność obok wykwintnego 

smaku i elegancyi, jednak z wyłączeniem pe­
wnych ekslrawagancyi, na które my nie prędko 
będziemy mogli sobie pozwolić.

Jak dalece jest to t aglącem, zwłaszcza od 
czasu, gdy przed k ilk tf miesiącami zaprzestał 
wychodzić „Bluszcz , jedyny polski tygodnik 
mód, świadczy pogłoska, że w braku innego 
wydawcy, wydawnictwo mód ma zamiar pod­
jąć Tow. -św. Wojciecha w  Poznaniu.

Potrzeba co rychlej wznowienia nakładów 
dziel wyczerpujących ze wszystkich dziedzin 
dzieł, świadczących tak chlubnie w bogactwie 
polskiej literatury, stanowiących podwalinę 
gmachu naszego piśmienniciu a, a zarazem ów 
cokui, na i którym wznosie się będzie na jasne 
światło dnia i stroić w promienie sławy, każdo­
razowy zastęp tych, którzy wczoraj, jak i jutro, i 
mianować się będą „Młodą Polską".

Koniecznem jest również nawiązanie cd no­
wa stałego kontaktu z Zachodem, wymiana my­
śli i prądów, drogą uregulowania importu, jaki 
od tak dawna, został przerwany. Jest to jednak 
niemożliwe przed uregulowaniem kwesty i waJiu 
towej, powodującej nadmierne ceny.

1 tak: książka we Francyi, kosztująca przed 
wojną li fr., dzisiaj kosztuje tam 4.50 fr., co jest 
(Ziwyżką zupełnie usprawiedliwioną. Natomiast 
przy sprowadzeniu tejże książki do nas, trzeba 
zapłacić 5— 6 kor. za 1 fr., czyli, że ta sama 
książka kosztuje u nas akoZo 30 kor.

Czem jednak da się wytłumaczyć podobna, ce­
na oryginalnych książek polskich, jeżeli poró­
wnamy. że w© Francyi beletrystyka podniosła 
się o 30 proc,, naukowe o 100 proc., u nas zaś 
zwyżka cen wynosi 300 proc.? Mimo to, po k s ię ­
garniach zalegają, stosy cennych, manuskryp­
tów, o których polscy nakładcy mówią, że w y­
dania ich podjąć nie są w  sianie. Jesi to błędne 
koło pozornych sprzeczności, dające się pojąć 
tylko przy ogólnym sianie rzeczy, w którym 
wszystko grzęźnie w  chaosie.

A  jednak koniecznem jest dążenie ;!o uzdro­
w ienia stosunków i usunięcia stagnacyi. Do tego 
celu, dzięki energicznej in icyatyw je’ z kół lisię* 
garskich, zmtta-eją podobno pewne reformy w 
wewnętrznej organizacyi zawodowej, wzorowa­
nej dotąd na systemach niemieckich, ze skom­
plikowanym kredytem i rachunkami całorocz­
nemu wskutek czego pieniądze uwięzione krą­
żą naokoło, a w  ręku nakładcy brak gotówki.

Zwolna, nowe poglądy poczynają, unikać i u* 
trwalać sto, jako podstawa nowego ukształto­
wania się stosunków, wydawniczo-handlowycli. 
Główna, mysi emancypacyjna, polegać zda i o się 
na tein, by wobec przewidywania, że w  nowo 
budującem się państwie instytucye kredytowe 
nic odrazu dojdą do takiej równowagi, by kre­
dyt uzyskany sprostał za mienieniu, należy o- 
pąizeć się na, własnych siłach i na solidarności 
zawodowej, rozwinąć samodzielność i przedsię® 
biorczość, która dla, dotrzymania kroku idącym 
czasem, musi zdobyć się na rz-ntkość iście ame­
rykańską-

Jeżeli nie mylimy się w ocenie .» jeżeli powio­
dło nam się trafnie zrozumieć Istotę kwestyi, na 
podstawie rzeczy słyszanych. —  nie będzie może 
zbyt śmiałem twierdzenie - oparte : resztą na 
SEc.zęrem zdaniu jednego >. anjbjtnjacii pjirkieh 
wydawców żo po przetrwaniu krytycznych 
chwil, jakie przeżywamy, —  czeka nas zlata era 
literatury, w której pisarzu :u?-s nadąża tworzyć 
a nakładcy wydawać, —  tak dalece dzisiejszy 
głód książki przeobrazi się w potrzebę, znaw­
stwo i umiłowanie wartości kulturalnych pol­
skich, dla których literatura i piśmiennictwo, 
są pslerwszemi pionierami. l .

Dziś po raz pierwszy uksża ssą w

Kinoteatrze „ S Z T U K A "
KeieE Sasfei, s3Vi?« Ł łO §?& C£b

największe arcydzieło chwili

Pierścień Judyty Fosoari
wspaniały dramat w 3-ch aktach ze słynną

się ze swoją właśnie zdobytą „prawdą". „Pan 
szanubelan najstosowniejszy był na twego ojca, 
więc takeśmy uradzili" —  zwierzyła się synko­
w i w  chw ili słabości energiczna pani Katarzy* 
na. I  Jakóbek nie ma nic lepszego do zrobienia, 
jak co prędzej rzucić w  oczy szambelanowi: 
„Pan nie jest moim ojcem !" z akcentem napa­
stowanej niewinności. „Po  co to mówisz? czy 
icię kto pyta?" „K iedy to prawda!" —  krzyczy. 
Jakób ostatnim tchem, z wytrzeszczonemu oczy­
ma, — jak gdyby na tern świat stał, —  niezdol­
ny pojąć, że istnieją prawdy przez nikoog nie­
pożądane, prawdy śmieszne i szkodliwe, które 
wszystko burzą i nic nie budują.

Cóż dziwnego, że za taki wyskok "płaci się 
ludzką sympatyą, bytem, przyszłością, utratą 
kochanej kobiety. Ha, trudno —  ieźeli ktoś uro­
dził się —  głupim Jakóbem. —- i upiera się po* 
ozstać nim do końca.

Komedya Rittnera, jedna z wcześniejszych w 
jego zarodku literackim, jest zbudowaną znako­
micie. Świetny autor rzeczy tak finezyjnych i 
wytwornych jak „Człowiek z budki suf]era"_lub 
ostatnio grany w  Wiedniu „Ogród miłości", 
twórca oryginalny, który stworzył własny styl, 
gdzie poezya ukrywa się dyskretnie pod w yra­
finowaną ironią, — postawni tutaj akcyę na mo­
cnej, realnej podstawie i dał ludzi żywych. Typ 
szambelana jest skończony w swoim rodzaju, 
zwłaszcza gdy gra go artysta tej miary co p. 
Śc-snowski. Naturalność wyrazu, maski, gestu

jest u niego tak nadzwyczajna, że zapominamy 
o scenie, tak deiccc krea-eye jego pulsują ży­
ciem.

Zresztą cała obsada ról była tym razem nie­
zwykle szczęśliwą. Pani Jarszewska w roli tyle 
odmiennej od swego zwykłego zakresu, dobrze 
uwydatniła w postaci Hani, porywy tempera* 
mentu obok zimnej kokieteryi, chłopską chci­
wość i rachubę, wewnętrzną brutalność z poza 
układności, biorącą odwet m  każde upokorze­
nie. P. Nowakowski jako Jakób, był naiwny i 
żywiołowy, jak jakiś twór nawpół sprzągnięiy 
7. matką ziemią. Od jego płótniańki zdawał się 
płynąć ostry powiew pól i woń rozoranej głeby, 
— zdawał się młodym faunem, przypadkiem 
zabłąkanym między ludzi i nie zdolnym pojąć 
ich dróg i celów. Eks-porucznik Teofil, w  inter- 
prctucyi p. Bończy to stylowy pieozeniarz, któ­
ry stale postanowił sobie nie słyszeć i nie rozu­
mieć Trzeczy nieprzyjemnych, a p Czaplińska ja ­
ko jego żona, była mu zarazem godną partner­
kę. Osobne uznanie należy się p. Jednowskiemu 
za postać doktora, połączenie dobrodusznego 
biedaka i chytrego intryganta, którego podwój­
na gra, przeprowadzona mimicznie w każdym 
S/czególe, wysunęło tę, drugorzędną rólkę na 
plan pierwszy. Reszta grających dostroiła się po­
prawnie dó udolnej całości. Ewa Łuskina.

E R N Ą PT®
t

w roli naczelnej. Dopełnieniem programu 
będzie pełna humoru komedya w 3 akiach

0] niężczfźiji, i illz f lo i!
ze znana arivsika światowej sławy

MAGDĄ SONJĄ
w roli głównej.

P0LSKA L0TERYA KLASOWA
Ciągnienie dnia 10 i 12 ispea.
Ósemka K. 7*— , ćwiartka K. 14"—, połówka 

=  K. 28'— , cały los K. 56.

potrzebna co prscownl 
GhoSswek. Vifi2domość 

™ S  ul. FłoryańsKa Hr. 20, 
i i l l l  ej. piętro.
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I i . .
Kraków.

Zebranie „Związku Podhalan*4 w K rakowi* 
w  dniu 14 lun. uchwaliło następującą molu-- 
cyę:

Zwracamy się da Rzędu w Warszawie aby
bezzwłocznie ze względu na okclicznośó, żo Cze-' 
si rozbici przez wojska węgierskie opuszczają 
Odwieczne ziemie polskie, Spisz, Orawę i  okręg 
czadecki, zarządził zajęcie łych ziam przez woj­
ska polskie i przez zaprowadzenie achumistra- 
cyi w tych okręgach zapobiegł, by Czesi nic znę­
cali się nad tamtejszą lu d n o śc i? ,.w yw ożąc  nilo- 
dzież, księży, sta rców , a- nawet- i k obici > pol­
skie z tych ziem i nic ngi idińiJi chlopą ta jn ie j­
szego, który się do nas zw ra ca  o pomoc.

Pułki góralskie, k tó re  d z ie ln ic  s ta w ia ły  czo-

w obrouji* O jczyzny , czy to w  Leg ion ach , czy 
też osta tn io  w obronie. Lwowa, i C ieszyna. !• ro­
niąc ska lis te j k ra in y  uaszvc.lt T a tr, stojąc na 
straży południowych tirnnio ucńror *  nas od 
zalewu bolszewźzimi, który nam cbeccic zagra? 
in  z południowych kresów.

Z a rząd zen ia  w y że j w skazane są lcj.nbtm.hioj 
kon ieczne, że ludność tam te jsze  wobec popeł­
n ian ych  ok ru c ień s tw  będzie zm uszona sam o­
w o ln ie  ch w yc ie  za broń i bez puh-zeby p la n ie  
sin w e  krw i.

Zajęcie Sutsza, Orawy t okręgu Gznczr nie 
stanowi „casus bcHi'* z rządem węgierskim, lecz 
jest w my51 zasad yrcz. Wilson? objęciem w po­
siadanie kraju historycznie i etucgcsflcsnl* 

j IJClsklcgO.

Robotnicy czescy potępiają politykę rządu praskiego.
Uieszyn, IG czerwca 1.9.19. Ciel. w!, biura pra­

sowego).
„Delnicki Deun-fck” z Berna podaje w nu­

merze z 15 hm. sprawozdanie ze zgromadzeniu 
mężów zaufania robotników z Kladna, odbyte­
go 7 bm. Na zgromadzeniu potępiono błędną 
politykę wewnętrzną i  zewnętrzna rządu pra­
skiego, zaznaczając że naród czeski, z powodu 
niepomyślnego położenia, geograficznego i nie- i 
znacznej siły liczebnej, nie może nigdy polegać j 
aa sile oręża przy rozstrzyganiu konfliktów. j

.-stwierdzono następnie, żtk z Polakami, klórzy 
mioiii być pierwszymi sprzymierzeńcami Cze­
chów wywołano niepotrzebnie spór o Cieszyń­
skie. Nic zjskauo również Słowaków, do któ­
rych rząd ministra Srobara zastosował system 
prześladowań i dyktatury. Zgromadzenie 
stwierdziło, że lud czeski jest nir^r^iacisiein  
wojity i żąda pokoju. Zażądano zwulania po­
wszechnego zjazdu socja !no-< ii'i!,..k i i; •z>ego 

w sprawie ostatnich wypadków i podjęcia na­
tychmiastowych rokowań dyniom»f’ -H ~ 

republiką, węgierską, celom n z v z  redy.

Nisudaty występ migdzymiastowycli włamywaczy.
Zranieniepolicyanfca. -Schwytanie 4  bandytów,za piątym pościg au to m o b ile m

(O il minzcyo koreupotulenta).
Krosno, 14 czerwca 1919.

Szajka włamywaczy z różnych stron świata 
pozbieranych przybyła- do naszego miasta na 
gościmny. występ. Na szczęściic wystąp ten nic 
udał się. „13“ była dla nich fatalną. W  nocy 
z 12 na 13 czerwca zauważył policyant 1‘acyk. 
patrolujący w rynku, koło sklepu .Samuelu 
Stiefła kilku ludzi podejrzanych, operujących 
koło żelaznych ialuzyi. Zbliżywszy się do nicli, 

Tudzv^ ci tajemniczy zaczęli r«!«kaó, Pr>h *.”■•.eto 
Placyk puścił Sfi-ę w  pogoń z-a nimi, wkrótce je ­
dnak. został on ubezwtadnkmv. gdyż bandyci 
Strzelali i jeden ze strzałów ugodził policyanta 
w nogę. Na odgłos strzałów nadbiegła patrol 
'żandarmiska, która w dalszym ciągu ścigała 
bandytów. Cd wśród nocy rozbiegli się w rożne 
strony, co bardzo utrudniało pościg. Wreszcie 
nad ranem udało się żandarmeryi schwytać ko­
ło cegielni Bergmanna, jednego z bandytów. 
Znaleziono p rzy  njm rozmaite przyrządy, słu­
żące do włamań; broni njc znaleziono, gdyż za­
pewne w czasie pościgu odrzucił ją od siebie. 
Badany w śledztwie, przyznał się z całym cy­
nizmem, że zamierzał razem ze wspólnikami

okraść kupca Stiella, a następnie także i in­
nych wedle wskazówek, udzielonych przez pe­
wnego konfidenta z Iwonicza. Wydal t .ćkże 
wszystkich wspólników. Żamlarmerya pud kie­
rownictwem ppor. Kielana; rozpoczęła pracę. 
Zawiadomiono o fu kicie wszystkie posterunki 
w powiecie i w sąsiednich powiatach. Wysiane 
patrol do Iwonicza celom zaaresztowania kcm~ 
iidenta bandytów, którym był kowal z kopalu 
ropy. W  czasie aj-iroalowaina !.■ ,;t‘. : sl■•ula nal.ro- 
fiono na ślad, że bandyci uciekając, byli w Iwo­
niczu. Rozpoczęto w ięc gorliwo poszukiwani;’ 
w okolicy i do wieczora, wyłapano jeszcze 3 ban­
dytów. Umknął tylko herszt szajki ..Lolek", jar. 
go nazywają bandyci i ukrył się nad granicą, 
węgierską w  lasach około XIakii. Vv y.siano za 
nim pościg automobilem. Tak to dzięki przy­
tomności policyanta Pacyka, n, następnie dzięki 

.energii tutejszej żandarmeryi napad rabunko­
wy- nic udał się a bandyci prawu?-w szyscy zm r 
dują się pod kluczem. Kanny policyauf. I»acyk 
w .riagodę swego czynu został zam ian ow an y  
sierżantem i otrzyma! od. ma.jrslratu 1 tdps i • 
nagrody.

Ja ju ż tam kiedyś byłem !,.
{Fenomen telepatyczny).

fiii-i.ii: N ie jednokrotn ie . zdarza ró\ /.■:■ k io * w i • 
(lżąc j.o i t\y. p i i'.i"’.‘.s zy  ;.. - 1 ■■. |n.»v.
jednak  z g tębok ien i przekornro irm :

- .In to k iedyś w idziu-.ern ',. ;a ju ż  m m  Kio- j 
dyś liyiatn!...

Z ja w is k o  m. I.lopóki te lep a ; > .< u ii -iaJa się 
g a łę z ią  nwiiki noś w iadczu lno i. by ło  dla. aa? nie- - 
z ro zu m ia łe  i tw o rzy ło  p od -ław ę  w ie rzeń  w w ę ­
d rów kę dusz, we \\\<poU:nśen.i;! y jak iegoś  Im ir- 
go bytu...

W Ang.l,u ukaza ła  się k-ią-kn, vń. ...The pkan 
taśm o f l ir i i ig " .  w k tó re j zei-rmm w sze lk iego  
rod za ju  z ja w is k a  te lepatyczn i... i , u l i  z tr.i k s ią ­
żk i, zred agow an e j przez w T b iiiw rh  nngiok-' icii 
psycho logów , w yn ik a  .ir.sno. '// -'stniejc lirowa 
dusz bez słów , że m yśl ludzi;.- promieniując, 
zw y c ię ża  p rzeszkodę p rzes trzen i i zn a jd u je  d ro ­
g i do ośrodka  u erw ow ego  innego c z ło w iek a . a- 
ky tani w y tw o rzy ć  obraz, m idebm y m oże ,j.«- 
v e t  o k ilkaset mil.

W hi-sluryi s ta roży tn e j typow y -pizykiad in ­
ki ego te lepa tyczn ego  odezw w nuto m sen C y­
ceron aj k tóry  w id z ia ł "  ■ ś n >  romemdu ■ ro ie  
-■■■ ego p rzy jac ie la ...
W iedeń sk i neurolog dr Bojan  p rzy tacza  ró ­

w n ież  in teresu jące  prz ki,", iy  lo le p a ly i z dzie­
d z i n y ;  „ ja  i ■ iż tam  IC iy: byłem ''... O pow iada
więc o pewnym człow iek u. który w  1848 r, w 
'Viedniu odwied::’ ! swego ,.r'zy,jfli.|.elr, w  d jmu. 
nieznanym mu dotychczas, doznał wra­
żenia, że o-n już roln i iu.; kied: ... i ; ! zy pomniał 
sobie, że korytar/ -kr • ,i nu ów,-,. -.Unii idzie 
ni ugi koryt? w  w w  r;. m e - .un e - duży 
krucyfiks,, i tak okazało sąe roi- tirie, .v ,,.-dnak 
u n człowiek po raz pierw.*;:: w s.w riu ż, oiu
byi w  tym domu!...

l e g o  rodzaju  w ypadków  u rz j.m m , d-, B o jan  
ea ly  szereg , a  U óu iaczy je telcpa-.yrzr-ęm  ’ •'.czu­
w an iem . do k tó rego  w szek że  ni? w szy scy  lu ­
dzie są. zdo ln i, to też z ja w isk o  L ik ' występują, 
na jeząseje j u natu r eiuJiydi, skroj ir-nych c ho- 
z- <, *. c j. jli. życiu  w [\'y.n c 111, ni o j cr-ju cii
snj zbytn io  na d rob ia zg i b y tow an ia  codzien n e­
go. T y lk o  lu d z ie  sp re j oń de n red j-sponow aai 
m ogą odczu w ali p rądy, p iynąę m i  nim  / in 
nych  dusz i w id z ieć  rzeczy  mbi T o m ...

Kftflendariyk’
Sw. ódoda 

W schoii słońcu ł ‘Ub 

Zachód słońca 7'ótt 

iiiiigośc ihiia ! .V0<>

Przyjęcie gości z  Wilna.

R o z w i ą z a n i e  4 ®  s e r i ^ f  s z a r a d
umiesiczon^li w Hr. t46 „€dńca

I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO11.

189. BO-NA-WEN-TU-RA.
1SC. SY-RO-KOM-LA.
191. RE-TUSZ, SZU-TER.
192. LO-KA-TOR.

IL  DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO*1 (a zatem ' Pre- 

numer a torów):
193. NIĘ.

Trafnych rozwiązań n ades ła li F’renumeraio- 
rzy 29 (w tern 22 z Krakowa), a C zy te ln icy  37 
{z Krakowa 25).

Mylnych rozwiązań nadesłano 57

W YNIK  PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielę, dnia 15 czerwca LUD, o 
godz. 12 w  południe, w  w ielkiej sali redakcyj­
nej „Gońca Krakowskiego** (ul. Dunajewskie­

go ‘7, 1. piętro).

Nagrody za tra fn e ro zw ią zan ie  -ió sery  i sza ­
rad otrzymali;

AD I. PRENUMERATORZY: .
1. Wspaniałe album według oryginałów An* 

taniego Piotrowskiego, z tekstem W. Proko roba 
(8 zeszyt wydawnictw a ..Współczesne! mala-r 
atW o polskie**) —  p. Nowicka Natalia z K ra k o ­
wa, ul. Podwale 2.

2. Flaszka wody kalońshicj - u. Noelówna 
Maryn ?. Krakowa, ul. Kremcrowska L -po roz 
łrzeci.

:>. Mydło warszawskie poziomkowe p. Ol- 
piński Józef z K rakow a , ul. Kro-.--'odęrsdni- :iV. 
X>o Taz trzech

AD II. PRENUM ERATORZY I  CZYTELNICY:

1. Trzy kilogramy mąki -  p. Kmiłunayer 
Henryk z Krakowa, Rynek 30, po raz drugi.

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­
skiego”  na lipiec 195 9 — p. M a rk a w ie z , pod po
ru tyn ik  ? K rakow a , ul. D ietlów skr. 101. po raz 
tLarp.

3 Flaszka wody kolońskiej p, Kcrzner 
N n rćert z D rohobycza , ui. św. Jura <0.

Dbałość o zdrowie dlieoi
zasadzać się musi na troskliwym doborze środków do 
L 785 pielęgnowania skóry.

ROZUMNE MAIKI
Antyseptycsnego! Chłonącego wilgoć! 

Gojącego wyprzenia, sporządzonego
P O D  K O N T R O L Ą  L E K A R S K A

PODBO DLA OZiEOi „DEMA*1
wyrobu Lab. „DiiiiMA * w Krakowie {fil. Mtuiliiiel.-i i l)r. 
uiecf. -I iśzer.nik). Na składzie w apkkacii. drogueryaeli 

i perfuiueryach. Karka i opakowanie zastrzeżGne.

i i ’ riclum: kółku, a niezwykle sympa­
tycznym i podnimdj m nastroju odbyto się’wczo­
raj wieczór w sali Instytutu muzycznego zebra? 
me lowm-zj-siać in  cześć przebywającego w Kra­
kowie żeński!'?*) Związku pedagogicznego z 
W ilna; przyjęcie urządzone b jlo  staraniem zje­
dnoczonych kój pań T. s. L. Oprócz sympaty­
cznych gości wileńskich przybyli na uroczystość 
przedstawiciele Zarządu głównego T. S. L. ks. 
<ir Korzonki“.\\ ii,;-:, dr Bytnar, dalej 'icUęy szko l­
ni dyr. W łukowski, dyr. Dobrowolski, r. miejs. 
M il. Ustroń ski, p. I-i a l ir  równa, siostra .gonera? 
la. grono pań, |)rzedstev.iciclc pracy.

W. imieniu zarządu głównego T. S. L. powitał 
gości .kr., dr Korzonkiewicz podnosząc wspólność 
eclóu i ideałów pracy oświatowej, łączących 
sfery nauczycielskie na przestrzeni całej Polski, 
dalej w imieniu pań nauczycielek lwowskich 
przemówiła p- Aleksandro"'Jczówna, podkreśla­
jąc zbratanie się i bliskość duchową, dwu gro­
dów kresowych. Wilna- i Lwowa, któro 'jednako 
święte!, mają. posłannictwo i zawsze będą twier­
dzami polskości, en od euro dzielnic każdy na­
po*' wrofga. Imieniem I. Koki pań T. S. L. zabrał 
glos dyr. Dobrowolski wzywając do wytrwało? 
śc-i w ciężkiej a szczytnej pracy pedagogiczna- 
obywatelskiej, poczem p. Barańska reprezen­
tantka krakowskiego stowarzyszenia nauczycie­
lek, wzniosła okrzyk na cześć unii serc L itw y 
i Polski, wzajemnej miłości i współpracy obu 
ziem. Hord pracowniczkom kresowym złożyła 
v reszcie ).*. świdcisluu puczem przud.ętawiiuiel 
Związku miłośników drzewek wręczy! gościom 
piękny snop polnego kwiecia.

Po przemów icniach rozpoczęła się część mu- 
yycziia wiottzori:. w której dbi. pizyją.cia drogich 
gości z Wiiufi przyjęli współudział artyści tej 
miary co p. Sic Linia W  icniuwa»Dlugoszowska i 
pro!'. D raw sk i. Znakomita śpi-ewaczka z wda-
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ściwym sobie artyzmem odśpiewała ,,Piosnkę 
litewską," Chopina, aryę z „H rab iny1 Moniuszki, 
oraz pieśni Paderewskiego,' a, niesłychany oks- 
presyą. jak i dobranym do okoliczbości nregra- 
aiem wywołała entuzyozm s.iucJiaczy. Akompa­
niamentu. podjęła się łaskawie p. CzoppAimr 
laufowa- Serdecznym oklaskiem przyjęto 
„Scherzo" Chopina odegrane mistrzowsko przez 
świetnego pianistę prof. Przcorskiego. Progra­
mu dopełniły gra ua skrzypcach oni?, pełna w y­
razu deklamacya arb dram. p. Hysłrzyńskicgo 
i  p. Lasonia..

Po koncercie gościnne gospodynie podejmo­
wały uczestników wycieczki herbatę, i zakąska­
mi; serdeczną ożywioną pogawędkę, przeplata* 
ły przemówienia' pań z Wilna, dające wyraz za­
chwytowi nad pobytem w wa we U kie i stolicy 
oraz wdzięczność za zgotowane im przyjęcie. 
Zebranie przeciągnęło się do godz. 12-e j w nocy. 

 o----

Biskupi rosyjscy we Lwowta.
Ze Lwowa- donoszą :
Metropolita Eulogiusz, metropolita Antoniusz 

i,biskup Nikodem przyjechali do Lwowa, Tw ier­
dzą, że umknęli z niewoli Fetiury. Razem z ni­
mi przebywa we Lwowie wiele rosyjskich wyż* 
szych oficerów. Podobno biskupi otrzymać mirli 
pozwolenie zamieszkania w nas-zem. mieście, 

 o-----

Kołomyja pod okupacyą Kum im ów
W  pierwszym zaraz dniu — jak donosi lwow­

ski „Dziennik Luci.", Rumuni zaw iesili pilską 
„Gazetą Kcłcm yjskę". Zarządzenie to po kilku 
dniach cofnięto.

Komendant, garnizonu kołomyjskiego pułko­
wnik DaschovreI, objąwszy rządy, przyjął 
DEPUTACYP PO LA K Ó W , R U S K Ó W  I ŻYDÓW
<9 osób), której oświadczył, że urzędy pozostaną 
w Kołomyi w  tym składzie, jaki istniał przed 
1 listopada Jt918.

Władze rumuńskie podjęły energiczną walko 
z szerzącym się w okolicach Kołomyi Lolszewi* 
zmem ukraińskim. Silne patrole rumuńskie u-, 
wijają się po wsiach okolicznych i przyprowa­
dzają chłopów, których po przesłuchaniu i
n a z n a c z e n i u  c h e m ic z n ą  f a r b ą  p r a ­

w e j  DŁONI,
puszczają władze rumuńskie do donn;, zatrzy­
mują tylko bardziej podejrzanych.

„W osławionych barakach ua Kossaczu. guzie 
JKMaUttrowano Polaków, przebywają obecnie jeńcy 
ukraińscy.

W  sposób, bardzo stanowczy zwraca się obe* 
cnie opinia publiczna przeciwko tym nielicz­
nym urzędnikom polskim, którzy

PODPISALI RUSINOM CYROGRAF 
ULEGŁOŚCI,

Pojawiły się v. obiegu rumuńskie „leje", przyj­
mowane skwapliwie przez kupców ! handlarzy. 

——'O--——
Międzynarodowa konfereneya robo­
tników uchwaliła generalny strajk 

24 godzinny.
(P) Pisma niemieckie, powołując się. na źró­

dła. francuskie podają, że na międzynarodowej 
konierencyi robotników zjawili się tylko Wło* 
$i i  Francuzi, Anglicy natomiast i Belgowie 
ni© przybyli. Konferencya uchwaliła ai-godzinny 
strajk generalny i wyznaczyła delegacyę, która 
ziwrócić się ma do brganizacyi angielskich i bel­
gijskich z zaproszeniem do wzięcia udziału ' w  
uchwalonym strajku.

 o-----

Darami amerykiuis!rimi systematycznie dzielą się nasi złodzieje l!
Krakć„, 17 czerwca.

T; Laskowa. Ameryka od dłuższego czasu da- 
f rzy nas różnemi dobre mi i użytecznemi rzeczą* 

ni, któro rozchodzą się po całym kraju- Nieste­
ty nie wszystkie z tych rzeczy dochodzą do rąk 
najwięcej potrzebnych, 1o jest najbiedniejszych. 
Po nadejściu przesy lek z Ameryki czy to w  po­
staci smalcu czy mleka kondenzowanego, czy 
koców wojskowych — znajdzie się .natychmiast 
banda złodziei i pa skarży, którzy ze skrupulat­
ną gorliwością towar rozkradną, i puszczą na 
pasek.

Onegdaf nadszedł na tutejszy dworzec trans­
port ubrań z Ameryki przeznaczony ula łajbie*
dniejszoj ludności polskiej. Ubrania nadeszły 
opakowane w płótno w  w ielkie, „bale", a bali 
takich było kilkadziesiąt. W  nocy z niedzieli na 
poniedziałek niewyśledzeni złodzieje za pomocą 
stalowych narzędzi otworzyli kilka wagonów

kolejowych stojących na tutejszym dworcu J 
wykradli stamtąd kilkadziesiąt bali z gardero­
bą. i bielizną- amerykańską. Skspozytura. policyi 
na dworni doszła, podczas śledztwa, że złodzie­
je rzeczy skradzione częściowo hurtownie sprze­
dali, częściowo złożyli na składzie u znanej pa- 
serlri Włodkowoj, zamieszkałej w  Krowodrzy 
murowanej. Rewizya. którą u niej zarządzono, 
dała plon niezwykły. Oto w tajemnych komór* 
kach na strychu znaleziono cztery baie aszyte 
w  płótna. Każda, z raeh jednak była już z bonu 
otwarta, a z których wyjęto dużo rzeczy, jak. 
doskonałych ubrań, czapek, kapeluszy, Bielizny, 
wszystko dary największych firm amerykań­
skich.

Znaleziono tam także dużo innych rzeczy po­
chodzących z kradzieży z wozów kolejowych., 
Za złodziejami policya czyni dochodzenia.

IPfiaez z  k a g e ly s z a m i^

[ElEi IDRSlWł
(P) „Narodni Politika " donosi, żc' w najbliż­

szym czasie udaje się do Rzymu deputacyń du* 
chowieństwa czeoho-słowackiego, Dcptoaeya 
przedstawi papieżowi następujące kategoryczne, 
żądaniu.; ustanowienie czecho-słowacktego pą- 
łryiarchatu, zniesienie celibatu i wprowadzenie 
języka czeskiego do liturgii

Straili i zaburzenia mhm  i i łe z e c k
(P) Korespondenci włóscy pism- francuskich 

ructują wzmaganie się zaburzeń vre Włoszech. 
W  wielu miastach przyszło do gwałtownych 
starć z policyą, w których wiele osób straciło 
życie lub odniosło rany. W  wielkich miastach 
portowych szerzy się gwałtowna agitacyia za 
natychmiastowym strajkiem generalnym w ca­
łych Włoszech.

W e Francyi zwłaszcza w  Paryżu nastąpiło 
pewne uspokojenie umysłów dzięki porozumie­
niu, które udało się Clemenceau osiągnąć na 
konferencyi z robotnikami -przewozowymi. Na 
ogół jednak położenie jest w dalszym ciągu po* 
ważne ze względu zwłaszcza na górników, któ­
rzy na 16 czerwca naznaczyli wybuch strajku 
generalnego w całej Francyi. Również maryna­
rze grożą przyłączeniem sio do strajku na w y ­
padek nieuwzględnienia ich życzeń.

~r*-0-----

(m-m) Baba wiejska, lub mieszczka, która 
nie przyozdabia jeszcze swej głowy kapeluszem, 
z przekąsem i miną ironicznie*pogardliwą mó­
wi zawsze o „kapeluszowych paniach"... A le 
wszechwładny czas, który nam coraz to nowe 
niesie odmiany, i w  tej dziedzinie dokonuje ra­
dykał'!! ego mrz.cwr.otu... kapelusze odtąd m ają po 
zostać przywilejem świeżo -przerobionych na 
„panie" Kaś, Marys i Agatek, a eleganckie da­
my, hołdujące wykwintnemu smakowi i dubre- 

j mu tonowi chodzić będą bez kapeluszy!... C.iesz* 
j cic się ojcowie i mężowie, bo oto umilknie raz 
' wreszcie utrapiona piosenka:

—  Trzeba mi kapelusza!... nowego kapelu­
sza!...

Znikną nareszcie owe piramidy, pudła, odwró­
cone rondle, kwietniki, którym meda najprze­
różniejsze. często dziwaczne, potworne ksztaity, 
nadając, szpeciła nieraz zgrabne pięknemi w ło­
sami okryte główki.

Obecnie można będzie podziwiać dowoli zło* 
cisto, popielate,- kasztanowate, rude i  krucze 
sploty... Olbrzymich rozmiarów „gmachy" z piór. 
jedwabiu, sztucznych kwiatów —  przestaną za­
cierać linie głowy i przesłaniać białe czoło... Bez- 
zasadnem stanie się przysłowie, iż kobieta skła­
da się z duszy, ciała... i kapelusza"... Modniar- 
ki wpadną w  rozpacz a fryzyerzy w ekstazę!-..

Modę chodzenia bez kapeluszy wprowadziły 
t ju ż  lu lka  lat tem u  elegantki na Riwierze fran*
■ cuskiej, u nas jednak zwyczaj ten dopiero teraz 
j próbuje zyskać prawo .obywatelstwa... Od łkilku 
j dni na ulicach naszego miasta- widać misternie 
j ufryzowane główki kobiece śmiało urągające

żarowi słońca i powiewom wiatru... Ta nowa 
moda zarówno je*t estetyczna, hygieoic/ua, jak 
i lania...

Chociaż co do tej trzeciej jej zalety, to nie- 
i którzy mężowie, posiadający żony, skąpo obda­

rzone przierz maturę przyrodzoną ozdobą. głowy, 
wyrażają poważne wątpliwości...

Postds-ze, podkładki, loki, przyprawne, warko­
cze, „turbany z włosów", ondulacya, utlenianie 
— przy obecnych cenach fryzyerskich to może 
być jeszcze kosztowniejsze niż kapelusze!... Vvi* 
dział kto kiedy, żeby kobiety tanią modę w y­
myśliły?!...

Tak i pesymizm nie może być wszakże uogól­
niony... Nu szczęście nie brak u nas kobiet, któ­
re mają włosy własne i piękne... I te mogą i 
powinny dać dymisyę kapeluszom!...

REKTOR AKADEM II SZTUK PIĘKNYCH W  KRA­
KOWIE na rok 1919-1920 wybrany został prof. Jć-
zei Galezowski.

CELEM UCZCZENIA I PO W ITAN IA  WOJSK GEN. 
HALLERA i sprzymierzonych Francuzów, odbę­

dzie się zebranie we wtorek 17 bm. o godz. 7 wic- 
czói w auli uniwersyteckiej.

R E W IA  ARM II GEN. HALLERA. W czoraj o go- 
p dżinie 9 rano odbyła się na Błoniach m iejskich 
J rew ia  wszystkich konsystujacycli obecnie w  J\'ra-
■ ko wie oddziałów arm ii gen. Hallera. W zią ł w  niej 

udział cały sztab tej arm ii z generałem i sztabo­
wym i oficeram i francuskimi. N ajp ierw  batalion

J piechoty maszerował czwórkami, rozsypał się w 
! tyralierkę, szwadron konnicy szarżował, ar ty k r y  a 
t zajeżdżała. Po ćwiczeniach gen. H aller w jechał w  

środek swoich oddziałów i wygłosił przemówienie. 
Następnie żołnierze odśpiewali' „Rotę" i przy dźw ię­
kach orkiestry własnej Hallerczyków, grającej 
„W arszaw iankę"1 .przedefilował cały oddział przed 
gen. Hallerem, jego sztabem polskim i francuskim, 
pośród którego chorąży trzym ał wysoko sztandar. 
Wspaniale wyekwipowanie wojenne wojsk, nowe. 
jak  z ig ły  umundurowanie, szturmowe hełmy sta­
lowe oddziałów piechoty, sprawność obrotów, obu­
dziły  powszechny podziw licznie zgromadzonej pu­
bliczności, która na cześć dzielnych Hallerczyków  
i ich komendanta wznosiła grom kie okrzyki. — 
Odjeżdżającego Błoniami na czele sztabu gen. H a l­

lera witano okrzykam i ..Niech żyje", oclmaszerowu-

    w w p a
jącym  deptakiem wojskom  wołano „Cześć"! i wśród 
oklasków, pod adreseni oficerów  francuskich, jadą­
cych na czele kompanii, wołano „v ive  la  France"! 
Na Błoniach zgromadzało się parę tysięcy Judzi, a  
całej uroczystości sprzyjała śliczna pogoda.

KORESPONDENT ZAGRANICZNY W  KRAKU* 
WIE. Bawi w naszem mieście od kilku dni kore­
spondent londyńskiego dziennika „D aily  News", mr. 
Reynolds, który przed kilku dniam i przybył ze 
Lw ow a _ zaaham owany wiadomościami o niedaw­

nych zajściach. P. Reynolds był przed wojną kore­
spondentem „D aily News" w  Piotrogrodzie i w łada 
biegle kilku językam i; francuskim, rosyjskim , r.it,- 
mieckim. rozum ie trochę po polsku. Był parę ra ij 
przed wojną w W arszaw ie i interesował się żywo 
Polską od wczesnej młodości. 1’ . Reynolds w yje­
chał dzis rannym pociągiem  do Nowego Targu, 6L>.- 
udaje się na .Spisz i Orawę, celem informowania 
swego dziennika <» sytuacja, wytworzonej po ustą­
pieniu Czechów.

PRZEPUSTKI DO LWOWA OBOW IĄZUJĄ NA­
DAL, „Gazeta Lwowska" donosi; Ogłoszony komu­
nikat co do utworzenia we Lwowie D. O. G. wy­
robił u publiczności mniemanie, że władze zniosły; 
przepustki do wyjazdu na zachód. Jesteśmy 'upo­
ważnieni do doniesienia, żc przymus przepustkowy, 
obov- ązuje w  dalszymrlcia.gH. A więc temsamem 
obowiązują przepustki z G a lic ji zachodniej do Lwo­
wa.

ODZIE2 AMERYKAŃSKA DLA BIEDNEJ LUD.
NOŚGI W  G A L ICYT. Cen. D e le ga tu r  Gałecki otrzy­
mał z W arszawy przesyłkę 19 wagonów starej o- 
dzieży męskiej, damskiej i dziecinnej, jako dar ame- 
rykański dla biednej ludności Galicy i. Z tych 15 
wagonów' zostało l  wagony zatrzymane w  Krako­
wie i zaniagazynowanc w  Kraj. Zakładzie odzieży 
dla Krakowa i wszystkich zachodnich pow ia tów 1 

‘G alicji. Reszta wagonów w  liczbie 11 została prze- 
sła na, do Galicy i wschodniej, a to: 1 wagom do 
ITzunrśla . I do Jarosławia, I do Sambora, 1 do 
Stryja. 1 rin Dridiohy-m, ) do Stanisławowa, 5 zaś 
wagonów (h I w(i>.va, Zużytą lą odzieżą zostaną ró ­
wnomiernie obdzielone wszystkie pow iaty Galicyi, 
a rozdziałem zajm ą się lokalne komitety, w  których 
wezmą udział reprezentanci wszystkich sfer społe­
cznych.

W Y K Ł A D Y  Z G EO G RAFII na kursie nauczy­
cielskim. podejmuje prof. L. Sawicki we wtorek 
dnia 17 b. m. o godz. 7 w  sali Instytutu Zoologicz­
nego. ul św, Am iv 6.

PIĘĆ WłKEZbRÓW UCZNIÓW EO NSM łW ATO - 
RYUM Tow. Muzycznego odbędzie się w  sałi „Sa­
skiej" dnia 20. 21, 2:2, 23, 24 i 25 czerwca. Początek 
o godz. (j i pól w ieczór. B ilety do nabycia w -ks ię ­
garni Fr. Eberta, ul. Sławkowska (H otel Saski).

W IEC  INWALIDÓW odbędzie się w czwartek 
19 b. m . o godz. 3 popoł. w  sali Dom u,Robotniczego, 
plac Berkowskiego 11. w  Podgórzu. Uprasza się In ­
walidów. z Podgórza i okolicznych gmin, o liczny 
udział ze względu na ważność sprąw.

ODAUSTRYACZANIE LWOWA. „Gazeta Lw ow ­
ska" donosi, że znano ulica „Knróla Ludwika", je ­
dna z pryncypnlnych wrler^j ruchu lwowskiego prze 
stała nareszcie istnieć pod dotychczasowa nazwą. 
Lwowska Rada, m iejska uchwaliła nadać js j odtąd 
nową, pclsk.ą nazwę; Ulicy „Legionów ". W  ten spo­
sób I.y.ów zacier* kolejno ślady haniebnego pano- 
wan:a austryackicgo i za przykładem  tym  pow in­
ny również pójść inne miasta galicyjsk ie. Dawna 
ulica „Karola-Ludw ika" we Lw ow ie ciągnęła się po 
obu suenach zasypanej obecnie P e ltw i i nazwę tę 
nadało jej • miasto w  i?55 roku, dnia 30 łipca t a  
pam-atke pobytu Karola Ludwika, młodszego bra­
ta cesarza. Franciszka. Józefa, który po wypadkach 
w 1849 ł stłumieniu powstania węgierskiego oddaj 
n-o pod opieko A. hr. Gołuchowskiegó, ówczesnego 
namiestniku G.a!b;vi, celem zaznajomienia go ze 
służbą polityczną i administracyjną.

(P) STRAJK !• OBOTNIKO «V FRY BERLIN*
SKJEJ. Z Kcrlina donoszą, ż.h wskutek strajku ro­
botników opery musiano na czas pmokreślony 
przfdsi:;v- cuia zawiesie. . ,

p-.jł.K l DUCHOWNYCH. W arm ii syberyjskiej 
•Kin i K - . ] r v a k a .  walczącej przeciwko bolszewf- 
kom ńwiw -'irzyi v sic pułki, /.łożone wyłącznic z zam- 
eh.ów ‘ i (lTA;l)ovvnych prawosławnym . Jeden z mch 

nnzwe Pułku bożego", urny znow „Pułku Chry 
'■tJsa" Żobueize ich noszą krzyże na piersiach, a 
pi.,„ (i„ boju śpiewają pieśni nabożne.

(Ti ARESZTOWANIE PROWOKATORA. Na pole-
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cenie komendy wojskowej policya aresztowała wczo­
raj Józefa Gruszkowskiego recte Bim berga, który 
w  celach prowokatorskich udał się do koszar 
zamieszkałych przez Hallerczyków  i tam ją ł głosić 
propagandę w  celu wywołania rozruchów antyse­
mickich.

(T ) CZEMU DZIENNIKI NIE DOCHODZĄ NA  
PROW INCJĘ? W czoraj policya na dworcu ujęła 
17-letniego Józefa Sajaka, pomocnika woźnego, po­
cztowego na dworcu kol., który od 4-ch miesięcy 
uprawiał sport kradzieży dzienników w  paczkach 
przeznaczonych na prowincyę. Sajak w yjm ow ał z 
worków pocztowych paczki (300 do 400 egzemplarzy 
dziennie) „Kurycrka illustr." i „Gońca" i następnie 
sprzedawał egzemplarze kolporterom  krakowskim  
„po znizonej" cenie 20 hal. za sztukę. Wyśledzono 
też kolporterów, którzy w  ten sposób robili dosko­
nałe interesa. Józef Sabatowicz 1. 13 i Susuł kupo­
w ali od Sajaka, paczki i sprzedawali na mieście. 
Sabało wicza ujęto, Susuł zbiegł.

(T ) A W A N T U R A  W  POCZEKALNI N A  DWORCU. 
W czoraj popołudniu dwaj młodzi robotnicy Józef 
Gaaek z Proszowek 1. 23 i Jan Ryszka z Koszarawy 
w yw oła li w ielką awanturę w  poczekalni I I I  klasy 
z kilku podróżnymi żydami. Doszło do tego, że po­
licya była zmuszona interweniować i uwięzić dwu 
robotników.

(T ) KIESZONKOWCY skradli wczoraj E fraim owi 
Bikeicsowi podczas jazdy tram wajem  portfel z kwo­
tą 3000 K.

(T ) UBRANY W  SKRADZIONĄ KURTKĘ siedział 
wczoraj na plantach Roman Pieczara, uczeń ślu­
sarski. Przechodząc obok właściciel sklepu ubrań 
przy ul. F loryańskicj p. Strassberg rozpoznał „swój 
towar", który skradziono mu podczas rabunku z je ­
go sklepu i spowodował aresztowanie Pieczary.

(T ) ARESZTOW ANIE PIOTRKOWSKIEGO M AL­
W ERSANTA. Jak nas inform uje poleya, wczoraj 
przybył tutaj z P iotrkow a urzędnik tamtejszej po­
lic j i ,  celem przeprowadzenia śledztwa w  sprawie 
dra W ojciecha Figla, aresztowanego w  Piotrkow ie 
za szereg nadużyć, popełnionych w  byłej austr. ko­
mendzie okupacyjnej piotrkowskiej. Dr F ig ie l 

s.wego czasu przy końcu w ojny zajęty był jako re­
ferent spraw handlowo-przemysłowych w  komen­
dzie okręgu okup. piotrkowskiego, gdzie popełnił 
szereg malwersacyi, pobierał grupę łapownictwa. 
P. dr F. dorobił się tam wtedy ponoć znacznej fo r­
tuny, którą jeszcze podwoił podczas dalszego po­
bytu w  Piotrkow ie, jako adjutant naczelnika wojsk 
okręgu. Następnie wrócił p. dr F. do Giebułtowa, 
obok Krakowa (zkąd pochodził). Przed kilku dnia­
m i wyjechał do Piotrkowa, by załatw ić k ilka spraw 
i tam w biurze pewnego notaryusza podczas zała­
tw iania transakcyi kupna, został aresztowany. Spra­
wa toczv się w tutejszych cądach.

(T) PO KRAJANY PRZEZ NOŻOWCA. W czo­
raj po południu zgłosił się na tutejsze Pogoto­
w ie p- Reinstreit, kuśmierz 1. 20, który został 
napadnięty przez bandytę i poraniony nożem 
w  rękę. Po opatrzeniu p. R. odszedł do domu.

Niemcy gotują się do wojny z Polską.
Warszawa, (Telef.) Jeden z posłów sejmowych 

otrzymał z Olsztynu informacyę, z której w yn i­
ka, że Warmia i  Mazury przeżywają obecnie 
bardzo ciężkie chwile. Niemcy rozpuścili gro­
mady tajnych agentów i żandarmów, którzy 
starają się wszystkich, posądzonych o polskość 
unieszkodliwić i pod najsłabszymi pozorami 
wtrącają ich do więzienia, aby ludność zgnę- 
bć i steroryzować. Niemcy robią gorączkowe 
przygotowania do wojny z Polską. Sprowadza­
ją wojska, gromadzą zapasy amunicyi i przy­
gotowują samoloty. Mimo tego całego aparatu

wojennego, nie tajny jest ludności duch, panu­
jący wśród oddziałów niemieckich. Przemę­
czony długotrwałą, wojną, żołnierz niemiecki 
o walce wcale nie myśli, przeklinając krzyka­
czy rządowych. Służy on w wojsku tylko, aby 
mieć utrzymanie, a przytem nęci go bezkar­
ność rabunku. Są liczne oznaki, że Niemcy nie 
czają się na tych ziemiach zbyt pewnymi, a 
przedewszystkiem świadczy o tem wywożenie 
masowe wszystkiego co tylko przedstawia ia- 
kąś wartość.

Niemcy przepuszczają dalsze transporty wojsk Hallera.
Paryż. (PA T ) Radio tel. stacyi poznańskiej: ra. Z tego powodu władze niemieckie wydały

Marsz. Foch postawił ultimatum władzom nie- rozkaz, aby przewożenie wojsk Hallera dalej 
mieckim w sprawie zatrzymania wojsk Halle* i się odbywało.

Odpowiedź koalicyi została Niemcom wczoraj wręczona.
Kraków. (PA T ) Radio stacyi krakowskisj z 

Lyonu z dnia 16 bm. Hr. Brockdorffa-Kantzaua, 
szefa niemieckiej delegacyl we Wersalu, jjcin- 
loimowano w niedzielę, że odpowiedź sojuszni 
formowano w niedzielę ofieyaime, ie odpowiedź 
sojuszników na kontrpropozycje niemieckie zo­
stanie mu wręczona w poniedziałek. Termin 
5-clniowy, przyznany Niemcom dl-:, przyjęcia 
lub odrzucenia zmodyfikowanych warunków 
pokojowych, będzie się liczył od chwili wręcze­
nia hr. Brockdorffowi odpowiednich dokumen­
tów.

Przewidują, że delegaci niemieccy zaraz po 
wręczeniu im odpowiedzi sojuszników opuszczą

Wersal, udając się do Weimaru. W  przew idy­
waniu tej podróży i na żądanie bar. Lerstera, 
któremu por,uczono pośrednictwo pomiędzy; 
wojskową, mdsyą francuską a delegacją nie­
miecką, urządzono w  wagonach specyalnego 
pociągu na dworcu Noisy de Roi biura, które 
pozwolą współpracownikom hr. Brockdorffa- 
Rantzaua na pracowanie podczas całej drogi z 
Wersalu do Weimaru. Urządzono również o* 
świetlenie całego pociągu, aby szef delegacyl 
niemieckiej mógł uniknąć straty czasu i natych­
miast przystąpić do badania odpowiedzi soju­
szników. Z hr. Brockdorffem-Rantz.au wyj ca z: c 
40 osób delegatów i sekretarzy. I

Inwazya do Niemiec rozpocznie się w sobotę!

SPROSTOWANIE. Otrzymujemy następujący ko­
m unikat; Mimo0|pgłoszonego w  swoim czasie w 

dziennikach zawiadom ienia, że p. dr W ładysław  
Studziński ustąpił z krakowskiego Starostwa, w  
dalszym ciągu zwracają się do niego m ylnie inte- 
resanti bądź w sprawach powiatowego Urzędu go­
spodarczego, bądź kontroli wywozu na dworcu 
Krakowskim , bądź magazynu, zajętych towaorów, 
znajdującego się w  Krzysztoforach. — Na prośbę 
stwierdzamy, że funkeye dra Studzińskiego przy 
Krakowskim  Starostwie objął p, dr Tadeusz Chrzą- 
szczewski i  urzęduje przy ul. Kopernika 36, telef. 
306.

t ODBUDOWA GOSPODARCZA POLSKI. Zna­
komity znawca stosumków gospodarczych w 
Polsc# oraz wybitny polityk, dotychczasowy kies 
równik krajowego urzędu odbudowy Sekcyi III. 
dla przemysłu, rękodzieł i handiu dr Rog. bar. 
Battaglia opublikował obecnie w formie bro­
szury p. ł. Odbudowa i  uruchomienie gospodar­
stwa społecznego w Polsce swój projekt akcyi 
odbudowy inwestycyjnej, jaką rozwinąć musi 
państwo polskie celem uzdrowienia i podnie­
sienia naszego zniszczonego gospodarstwa. Pro* 
jekt ten odznaczający się śmiałością zapatrywań 
a przytem niezwykle gruntownem i sumiennem 
opracowaniem wywołał w całej prasie warszaw­
skiej, lwowskiej i krakowskiej żywe zaintere­
sowanie i był wielokrotnie szeroko omawiany i 
akceptowany. Należy zaznaczyć, że program roz­
w in ięty w  broszurze dra Battaglii był dyskuto* 
wany na ankiecie, urządzonej przez Min. robót 
publicznych 28 i 29 kwietnia 1919 r., gdzie od­
niósł pełen sukces. W  wymienionej broszurze 
w drugiej części przedstawia dr Battaglia tak­
że projekt utworzenia Centralnego Instytutu 
Kredytowego Pańswa polskiego w żwiązku z 
planowaną przez siebie akcyą odbudowy. Bro­
szura wyszła w nakładzie księgarni J. Czernec* 
kiego w  Krakowie i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach.

„W IANK Ó W ” Nr. 2 wyszedł i zawiera wiele 
ciekawych reprodukcyi. dzieł naszych artystów- 
mularzy i  rzeźbiarzy. W idzim y tam liczne dos­
konałe reproidukcye dzieł Mehoffera, Laazczki, 
Błotnickiego i kilku innych naszych artystów. 
Doborowy dział literacki zawiera szereg arty* 
kułów treści literacko-artystycznej, tj. Janczy­
ka, Olszewskiego, Collony-Walewskiego, Czy­
żewskiego i innych. Tak forma zewnętrzna, jak 
i zawartość tego pisma przedstawia się pierw* 
szorzędnie. Polecamy go szerszym bolom czytel­
ników polskich, którzy chcą przyczynić się do 
podniesienia naszej artystycznej kultury.

Paryż. (PA T ) Marszałek Foch odbył konferen- f 
cyę z głównodowodzącym amerykańskim gene­
rałem Persliingem i głównodowodzącym angieL 
skini generałem Robertsem. Na konferencyi tej 
uzupełniono wszystkie przygotowania na wypa­
dek jeżeli Niemcy nie przyjmą warunków. In­
wazya do Niemiec rozpocznie się w  sobotę w  po­
łudnie. Wojska angielskie zajmą natychmiast 
Essen, podczas gdy armia francuska i amery­
kańska posunie się naprzód o 30 kim. w głąb 
Niemiec. Równocześnie lotnicy ententy rozpocz* 
ną bombardowanie całego dostępnego teryło- 
ryum niemieckiego.

Foch już wyjechał nad Ren, gen. 
Pershing jedzie do śCobiencyi.

Paryż. (PAT) Radio poznańskie: Marszałek
Foch opuścił Paryż w piątek wieczór i przez 
Luksemburg udał się nad Ren. Wyjazd jego 
w tej chwili nabiera wielkiego znaczenia i jest 
dowodem powagi przygotowań, poczynionych (

przez rządy ententy na wypadek, gdyby Niemcy 
odmówili podpisania traktatu pokojowego. W
takim razie istniejące zawieszenie broni skoń­
czy się po upływie 8 dni, przyznanych Niemcom 
do powzięcia ostatecznej decyzyi. Najwyższa 
Rada blokady przygotowała jaż wszystkie pla­
ny celem bezzwłocznego uruchomienia skutecz­
nej blokady portów niemieckich o ile Niemcy 
nie przyjmą warunków pokojowych. Generał 
Pershing, dowódca armii amerykańskiej we 
Francyi, przebywający w Paryżu, uda się jo* 
szcze przed upływem tych 5 dni do Kohlencyi. 
Z wieści nadchodzących z Niem iec można wy­
wnioskować, że wśród ludności niemieckiej ist­
nieje ogółne pragnienie, aby poiiój przywrócono 
jakna jprędzej, bez żadnej dalszej zwłoki. Nie­
którzy z uczestników konferencyi pokojowej, 
którzy poprzednio byli zdania, że Niemcy narzu­
conych im warunków nie przyjmą, obecnie za* 
znacaają, że rząd niemiecki nabrał teraz in­
nych przkonań.

Polsce odebrano dostęp do morza!
Warszawa. (Telef.). Z powodu depeszy  „K u ­

ry er a Porannego" (patrz 1-szą noną. dzisiej­
szego numeru „Gońca" —  przyp. Red.) o nowej 
granicy zachodniej Polski, „Gazeta W arszaw­
ska' pisze, że jeżeli informacyę tc są, .godne 
z prawdą, Polska utraci wówczas dwa ważne 
węzły kolejowe, a mianowicie Piłę i Garów, 
niezmiernie ważne ze względów strategicznych 
i handlowych. Komisya Lambona p izy  określa­
niu granic polsko-niemieckich, kładła nacie „ 
na zabezpieczenie Polski przed ewentualnym 
napadem Niemców. Ta Lisa pi zew: dnia została 
także zlekceważoną i dano Nmntcm poważny 
punkt oparcia w razie ataku na Polskę. Poza- 
tem tracimy przyznaną nam poprzednio część 
Pomorza, Wybrzeże Bałtyku należące do Pol­
ski zostało więc obcięte jeszcze badziej, jakgdy- 
by nie dość było tej krzywdy, jaką nam wyrzą­
dzono, pozbawiając nas praw suwerennego 
Gdańska. Nie dano nam zatem dostępu do mo­
rza. Dano nam zaledwie jego surogat, który nie

} może zadowolić ani potrzeb, am aspiracyi na­
rodowych polskich.

Stanowisko to „Gazety W arszawskiej" zaslu- 
| guje na tem większą uwagę, że. tem samem po­

średnio atakuje ona Romana Dmowskiego i ca­
łą jego politykę w Paryżu.

Traktat pokojowy a sprawa polska.
Wiedeń. (W .) (T e l. wł.) Z  Wersalu dono­

szą: „Journal" porównuje pierwotny układ po- 
, kojowy z obecnym, który dziś będzie prsecUo- 
1 żony Niemcom. Dziennik, o ile idzie o Polskę, 
| pisze: Postanowienia, tyczące się Prus wscho­

dnich, mianowicie głosowania ludowego w  po­
wiecie olsztyńskim i Prus zachodnich, co do 
częściowego odstąpienia, oraz co do Gdańska 
i Mławy, pozostały najzupełniej nienaruszone. 
Niemiecki kontrprojekt w  sprawie A lazcyi i Lo­
taryngii, oraz belgijskeli powiatów został od­
rzucony.

Walki w Galicy i wsch- i na Wołyniu.
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu gen. z

W  Galicy! cIm16 czerwca. Front gal.-wcłyńskł: W  Galicy!
wschodniej walki trwają dalej, I*Ja V; ołyniu 

nieprzyjaciel atakował dwukrotnie nasz -rzy-
Warszawa. (Telef.). Grono ->o?«ćw z Gul 

wschodniej naradzało się wec-zraj o sytuacji,



w ytw o rzon e j o s ia tn im i w\ pednam ł w G P ic y  i
sthwin.iej.

W s trz y m a n ie  ra c h u  e s e b o w a - 
U -k i.1 ;*5?s$o w  fiillicyi wsch.

UlV h W.  Pń  1 "A '1 lUTCya Rblei nuu-
-.twaw.ych og łasza : Z dniem-NG Inn. aż do od w o ­
łam  i w s trzym u je  się na sz lakach  k o le jo w ych
K sesóów  • L w ó w , L w ó w  Z łocsów , I .w ó w  -Oho-
darśw , L .'<rt7 l : r.’a.c.i- r e c h  w szys tk ich
pocić:.' iw osr.&owyeh. \ a  szlakach  R ze s zó w --  
L w ów  k u rsow ać hędą l> lk e  p ie ią g i  posp ieszne 
X r  101 i 405. Pom idU i w s trzym u je  się ruch po- 
ciuj|ńt\ mi ijt!s**jiu.i:.iryc‘ '.> >>:Li>.kncfi: Jaiosla*^ 
R aw a  K uska , R cka l p oc iąg i 'Nr IM.-!- i Olu. Lw ów , 
R aw a  p y s k a , jS cB  poc iąg i N r  -517 i 5320. Zre- 
sztą  w  jErm  ok.v?|w?. fW i& ~  khn  -wslrzytwajo s»d 
ru rh  nem .ęgów hr.v nr ow ych .
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l-VU. iimTAM i W n, CTr»,TTW.V$77 VI**?'.’* I JT»

feliiii p i  M l l l f e u  >iH *m o»
Nansen. PAT:. Litewska mu:7.: aa Kuuc.kIm

aono^j o za-j^ciu szesY.gu 11 o % JQi! «J3CrAv łSL*.
pJTZ-CZ \ i Oti ?■’!vci- i i ■-{.‘ i»li 1 (?, P u ] j i i v  l ' ' O j .1 c v .) ciL i .. ; > l\ i O
bandy uc iek li  przed poŚcignrn ijifewskfch. '■•!- 
t&aJów w y  w iadow czyc l i ,  p o r z u ć . j h r ó ń  j s ta ­
lu jąc  się ukryć  w  la -nclL^W  . ij'h.V.;.iFgo af.wzy 
się. p u i i i l * ;  e z e fw c a a  a rm ia  v.rj«.k.T w pcplocsyi 
kc SsioloiskoT/i.

i m n  h s s i s r u w y r ^  t ó n k i e m  

k o n g r e s u  b o l s z e w i k ó w  w ę g i e r s k i c h ,

Praga. P A T i W ę g  B iu ro  kor. donosi z Buda* 
pesztu : W gm ^cbu  b y łego  parlam en tu  odbyt się 
wczoraj pierwszy krajowy kongres sowietów 
madziarskie!;. Na wniosek budapeszteńsk iego 
zw ią zk u  cen tra ln ego  robotn ików  obrano Lenina 
honorowym prezydentem konrresu. N a k on gre ­
sie o m a w ia n o  zag ran iczn y  s y tu a c ję , tudzież w y ­
padk i w o jsk ow e , następn ie k w es tj ę ' socyff I iza- 
e y i  i zaopa trzen ia  ludności -w środ k i żyw nośc i.

tych  za jść  obrabowano 59 sklepów', szkody zna­
czne. Zabita jest jedna kobieta, chrześcijanka,
c iężko  j lek k o  rannych  je s t  i i  osób, w  tem  22 
żyd ów . Pon ad to  ranni dwaj urzędnicy policyjni, 
dwaj ajenci. 9 żołnierzy policyjnych i S żołnie­
rzy. A resz tow an o  222 osoby cyw iln o  oraz 16 żo ł­
n ie rzy , z czego 100 osób c yw iln y ch  w yp u szczo ­
na, P r z e c iw k o  65 ekscedcnto: i w n ies ion o  do 

p ro k u ra to ry i d on ies ien ie  karne. Dr-ua 9 cz-.rw ca 
ilokcnaro rewizyt w poszukiwaniu itr oni. Rewi­
ry a dala rezultat pozytywny.

żarn łrtło in acze j p osk rom ić , n iż  strzałami. „Der 
neue T a g 1' zaznacza  w  spraw ozdan iu , źe  znale­
ziono u w ypu szczon ych  na w o lność p rzyw ód - 
ców  kom unistów  plany rewolucyjnego prze­
wrotu, wypracowane do najdrobniejszych szcze­
gółów, w  k tó ry ch  to p lan ach  ustalone b y ły  
zadan ia  p ow ie rzon e  każdem u  z  p rzyw ód ców . 

I P la n y  tc są. dow odem , że prołetaryat komuni- 
j styczny miał zamiar proklamować republikę 
; rad i że poczyn ił do te g o  p rzygo tow an ia .

Wiedeń w iałobitt.
W ied eń , (W .) (Teł, w ł.) P is m a  w iedeń sk ie  

w ysz ły  dziś  w obwódkach żałobnych. O b w in ia ­
ją oane rząd  o to, iż  dopuścił do ta ł; k rw a w ych  
w ydarzeń . D em on stru jących  m łodzieńców ' um-

Lot przez Ocean w 16 go&zlit,
Wiedeń. P A T )  U rzęd ow o  z Lon dyn u  dorao- 

-zą : Sam olot M ick c rsa . k tó ry  w z le c ia ł z N ow e j 
ru n lu n d y i, w y lą d o w a ł o godz. 9.1Ó ran o  w  z a ­
toce C lildau  w Ir lan d y i. D rogę  y rz e z  O ceac  
p rzeby ł on  wr 16 godzinach  12 m inu tach .

sprawie reformy rolnej dojdzie do kompromisu.

Kuarr .1 'r.trwa awwwf

Her mli o w i is  ii Orni.
Praga, 'P  ł T )  V,' czasie onegcla jszego zg rom a ­

d zen ia  m a n ifes ta cy jn ego  party i agruryusKy w> - 
g ło s ił - m in is te r  Z ah rad n ik  m ow ę, u k tóre j w 
sp raw ie  c ie s zyń sk ie j wyraai-1 s ię  następu jąco : 
Nie chcę m ó w ić  w  te j k w es iy i, k ió ra  nas w szy ­
s tk ich  bo li. W ie r z ę  jed n ak , że i tam  zwycięży 
nasza sprawa, że wkroczymy tam, gdzie rów­
nież popłynęła nasza krew- W  końcu  Zaiiracln ik  
uświadcz.', 1. ze Czesi zbyt wiele n o d fie i  pak lo ­
da ją w kciilicyi.

M?io im i i i i i  m  ii o # .
Mor. Ostrawa. tP A T l C zesko-siuw ack ie biuro 

jirasow o  dunosi z O paw y, że na granicy pruskiej 
kolo Nowej W si trzyma straż ausiryacki uaia- 
tton wojskowy. B ata lion  len  sk łada  się z N iem ­
ców  czesk ich , k tó rzy  uciekli zag ran icę  w  celu 
oswobodzenia Opawy od Czechów.

Opisra emskiego ministra obr. kra).
Praga. (#e l. vvl.) D z ien n ik i domos.zą, że rai- 

^■lister ob ron y  k ra jo w e j,  Kłoiacz, podał się do 
dymisyi ze wzfllpd u na położenie aa Słownczy- 
<a&e, W  .spraw ie d ym isy j tej rożs ti z\ gn ięc ie  
ie.sz.oze n ie  nastąp iło .

Warszawa. (T e le fo n em '. M ow a posła  Grab- 
sksego, o św ia d cza ją ca  się za  refo-rntą ro.ną. ze 
s t,nLoo iska  ogo lno-narou ow cgo , m i i la  ceł bur- 
ć,.o u jd oczn y  u tru dn ien ia  socya lis tom  g ło s o ­
w an ia  za re fo rm ą  ro lną . Cała m ow a  podkreś la  
bardzo s iln ie  fak t. że re fo rm a  rń n a  tw o rzy  o l­
brzym ia. masę n ow ych  w łasc ic j U gru n tow ych , 
w sku tek  czego  będzie nnitsmożfiwioną socyali- 
zacya ziemi i wszystkie ekspervmanta socyal1- 
styczne. P o s ło w ie  socya lis ty c zn . p rzy jęc i >ą ar- 
gu m en ia cyę  dość spoko jn ie , n a tom iast z wiel­
ką nieufnością przyjęli mowę Grabskiego Tliu- 
Suttcwcy. P rze ry w a li mu oni je go  w y w o d y  w 
.-posoli dość z ja d liw y , z  ca łe j dyoAusyi e tjm o - 
w ej w  sp ra w ie  re fo rm y  ro ln e j, whic-w pozorom , 
'.Cynika jasno, żc istnieje tendeneya przewle­
czenia tej dysknsjd aż do cawiii, gdy przyjdzie 
do sku tku  kompromis. T a k i k om prom is  je s t  jak  
m ogę donie-Sć z  ca łk ow ic ie  pcw n .»go źród ła  na 
n a jlep sze j drodze. C houzi o to, aby uchwalić 
laasimmn posiadania, a następn ie, aby usta­
w ow o  zagwarantować, że wywłaszczenie wiel­

kiej własności prywatnej przyjdzie dopiera po 
podzieleniu innych gruntów. Na ta .ticb  zasa­
dach  opartą  re fo rm ę  ro ln ą  p raw ica  poprze  bez 
w ahan ia .

Długotrwała burza w Sejmie.
Warszawa, (T e le f.), Z wczorajszego posiedź® 

n ia  se jm ow ego  zas łu gu je  na  uwagę mowa po­
sła D aszyń sk iego , k tó ra  miała charakter sio* 
zwykle agitacyjny. Z  n ies łych an i?  zajmującej 
te j m ow y, które: p o lem izo w a ła  też  ostro  z po­
etam i G rab -k im  i ks. arcyb . T e o d u ro w io e m , 
v. id n ia ła  aż nadto w y ra źn ie  ten.dencya zrewo­
lucjonizowania całej klasy chłopskie) w Pol­
sce. aby potem w płomieniach tej rewolwry*. * -  

rzeczywistnić ideały socjalistyczne. Przycho­
dziło parę razy do awantur. Słowa Daszyńskie- 

5 o  o m a ją tk ach  du ch ow n ych  i o mszach oraz 
sprzccizv ks. N o w a k o w sk ie g o  w y w a la ły  aluge- 
1 rwała burzę, w  czas ie  k tó re j ob ie s tron y  lewica 
i iiraw ica  zw a lc za ły  się zac ięc ie .

Debata rolna w Sejmie

Zniesienia podatku na cukier 
wysyłany de Oaiisyc.

Warszawa. <PAT). K o m isya  skurbo-wo-hwdzc- 
tow n  za tw ie rd z iła  w ed łu g  reff-ruu1 poslm D ia- 
raancla s e jm o w y  w n iosek  posła  'u law .-kk .ju  o 
udzielenie zaliczki 5 milionów marek nu urzą­
dzanie kas chorych i suhwencyę 100 tys-ęay ko­
ron dla kasy chorych wo Lwowie. D ale j za ła t­
wiono wniosek o zaprzestanie poboru podatków 
państwowego i powiatowego za cukier wysvta- 
Uy do Galicyi, wniosek, w zy w a ją c y  izą.ii do 
p rzed ło żen iu  sp ra w o zd a n ia  o gospodarce mono­
polowej i  re zo lu cyę  posła Kędzic.:. w zyw a ją cą  
r z ę d  do p rzed ło żen ia  p jo je k iu  ustaw y o m on o ­
polu.

Warszawa. (P A T ).  W ob ec  uk;v,aiń;fi się. w  n ie ­
k tó ry ch  d z ien n ik a  cli b łędnych, iu fo i m acy j o '..l i­
śc iach  w  K rakow iie  oraz kom w otarzy, fa t-zyw ii-  
to za jśc ie  p rzed s ta w ia ją o y ch . M yo * 'ta l M iis L tJ '' 
stwa. spra.w w ew n ę trzn ych , na p.idcdaw ie urzę- 
d o w je h  r e la c y i delegata, gonęi aluhgo b y ła g » za- 
boiai a u s trya ck ie go  s tw ierd za , że za jśc ia  w  Kra­
kowie nie niialy cech antiżydowsHch, Vć

Warszawa, ■ PA TJ  ; N a  w czo ra jszem  pos ied ze­
niu se jm ow om  m arsze tek w y ra z ił  p rzypu szcze ­
nie, że w ciągu dzkiejszego posiedzenia Sejm 
ukończy onałną rozprawę nad reformę rolną.
W  pon ied z ia łek  p rzysz ły  rozporzę.łaby się dys- 
kusya szczegółowe nad sprawę rolną,

P. Grabski s tw ierd za , źe. ca ły  S e jm  z n ie licz* 
n ym  u y ją tk ie m  przekonany je s t o kon ieczności 
re form y ro ln e j, k tó ra b y  usunęła la tifu n d ya . a 
rów n ocześn ie  zap ob ieg ła  zbyt w ie lk iem u  ro z ­
drobn ien iu  drobnej w łasnośc i. Reformy rolnej 
żądamy wszy&cy. Zarzu ty , jakoby  część Sejm u  
b y ła  p rzec iw ną  re fo rm ie , m o g ły  b yć  podyk tow a ­
ne chyba tak tyką  p a rty jn ą . R e fo rm a  ro ln a  ziści 
się w ted y , je ż e li ją  będziem y' trak tow ać  nic z 
partyjnego, czy Masowego, lecz ogólno-mrodo­
wego stanowiska. W  in teres ie  u trzym a n ia  zdro­
w ych  stosunków  le ży?  -żeby łą czn ie  z re fo rm ą  
rolną, poszło u p rzem ys łow ien ie , tak , aby p rze­
m ysł u m oż liw ił n iea z ic ien ie  gospodarstw . R e ­
fo rm a  ro ln a  k on ieczn ą  jest- i z p o lityczn ego  
punktu  w id zen ia  a m ia n ow ic ie , ażeby na k re ­
sach, o k tó re  p ro w a d z im y  1ak ciężką. \vafj5| p ro ­
cent ludności p o lsk ie j s ię zw iększy ł, K on ieczn ą  
je s t także  i z tego  w zg lędu , aby stan  średn i w y ­
tw orzony' p rzez re fo rm ę  ro ln ą  w y tw o r z y ł  nastę- i 
pn ie  stan średn i ; w  m iastach  j  m ia s ta  te. spoi- j  
>zc?ył. R e fo rm a  ro ln a  pow inna  s ię  liczyć z xu- i  
łcrescm miast i robotników. B ęd z iem y  c iąg ie  j 
pod grozą  n ieb ezp ieczeń stw a  w o jny . Jeżeli Pol- ] 
ska nic m a zginąć, to w razie wojny powinna i 
sobie wystarczyć. W ob ec  tego P M sk a  n.usi po- I 
s iadać dostateczną ilość  gospodarstw  o c iia rak - i 
Perze zbożow ym . W  ra z ie  u ch w a len ia  m ax im u m  i 
60 do 30() m orgów ' w  K ró les tw ie  pozosta łby rur 
upraw ę fo lw a rczn ą , przeznaczoną, na aprowiza- ; 
cyę miast, zbyt mały procent ziemi, tak, że apro- j 
wizacya ludności nie wiejskiej nie byłaby za- I 
gwarantowaną. D ■ iś.hiie, m am y żadnych  pod- j 
s taw  racy  ona lny c li d la  ok reś len ia  m ąm m um . 
Trzeba, w ied z ieć , ja k ie  z iem ie  będą do P o lsk i 
należeć, M ax im u m  m usi być d la  różn ych  oko lic  
bardzo  różnorodne. T e  c y fr y  n ic m ogą  być sza ­
b lonow e. Ustawp. pow inna  usta lić clla każde j 
d z ie ln icy  liczbę, która m a pozostać dki- wielkiej 
własności. Przernómieuie sw o je  końf-zy Sowa- 
ii.fi: P o w in n iśm y  re fo rm ę  ve lu ą  p rzu prow adzi'1 
pjjkr o.gólnoj z?odzie. O i ® » y  s'7 as duże ustęp­
stwu nćiwoł. od tego  co uważamy za  sdusune, »by  
ty lk o  v; ten  sposób dojść do z s c a y  i nk? u ch w a­
lać. r e fo rm y  ro ln e j w ięk szośc ią  k ilkunastu  lub , 
fli-lkudzies ięc iu  g łosów , lecz  żeby dać dow ód  i 

św iatu , iż a  sp raw ić , którą uważamy zn n a j­

w ażn ie jszą  u m iem y  ze jść ze stanow iska  partyj­
nego.

Pos. Daszyński czyni po»«o<wi Wńostmri żaizUi, 
ze jest niekonsekwentnym politykiem, poczem
om aw ia  w y  w ody  in n ych  posłów . Włuściwem  
hasłem  je s t to, żc  z iem ia  jes t w ła sn ośc ią  naro­
dów . W  im ię  tego  hasła, w o in o  będzie  wydzie­
d z iczyć  sziach tę i k s ię ż j , a  jed n ym  z p ow od ów  
kon iecznośc i u p ań s tw ow ien ia  dóbr m a r tw e j rę­
ki to  b rak  zaw od ow ego  p rzy g o to w a n ia  księży, 
zakonn ików  t zakonn ic  do p racy  na ro li.  Upań­
stwowione- być  w in n y  tak że  i  lasy. S p raw ę  ser­
w itu tó w  ró w n ie ż  ty lk o  państw o m oże załatwić.

M ów ca  a p e iu jc  do Sejm u , aby na podsawie 
zasady  w yw łaszczen ia , w ie lk ie j w łasn ośc i na 
rzecz  narodu  w p ro w a d z ić  gospodarkę państwa 
celom wyżywienia narodu, uspołecznić pracę 
chbJpa aa roli i p oM a w it ją tak w ysoko , jak 
pracę p rzem ys lo w <?.

Dos. Piekarskir (narodowy związek robotni­
czy) uzasadnia konieczność szerokiej refornry. 
Ostateczne ro/v. iązwnic r e fo r m y  agrarnej m o ż e  
n.flKtfclte tyPau przez unarodowienie zfemi. Obe- 
ciiie jednali z^-c.zględu na przywiązanie chłopu 
do ziemi, a więc Stosownie do obecnych po- 
■irzeh popierać będziemy reformę, opartą o za­
sadę PrywMnej własności. Majątki o wysokiej 
ivu.ituzze na razie n ie mają podlegać parcela- 
oyf, aby moisio wyżywić miasta i roboininów. 
Gdyby jednak w tych czasach •przej.ścio-w'ych 
w- tak Lei: maiąt.tacii prow 'jfilzouo złą, ,g"ospodał’- 
kę, pj>ń>two j-»owvnno mieć tuta.j prawe -konfi­
skaty. Lasy pow-jnny być- również upaństwo­
wiona.

Pos. ks. D zienw isk i*,s'tw ,ie-rdza, że o lieeua w a l­
ka  o mfoTnrą rolną, m usi być  rozs trzygn ię tą , 
nie w  im ię  k s i  k la sow ych , a le  w imię dobra 
coieyc. narodu .

Izb a  odeeł.ili! do ocipow.iednich K M ę jsy i ca ły  
szereg  w n io sk ó w  nagłych , m ięd zy  in n ym i w n io ­
sek pn -ia  IM n ila  (  zrówaniw  idąc sęd ziów  w  M a  
Im ię]sec z nuicr.m i .sędziów w hy lc j K o n g re só w ­
ce, poczem  pos iedzen ie  z.akońcsuao.
©«355©wSa.t^s6 Kie&isficjjte.

FTPSOe-AT, INTSNDANTU3Y W  KRa&O* 
W IE . .Ze w zgięd,ii na interes pu l»!'e zn y  hstu  o- 
Itjibhk.-waę nie n iożem j'. B 'T ob y  dobrze, gdyb y  
p-iwnW e ucz. - - ii '."e.we udn. spraw  w oj- 
s e ! i  w W e  ;*<iywie i zaw i:: do A d  i nas o re-

F R jS Z Ł K '  tó fO L A M Y
. Q K O B N e R  ' K K A K O W .

\
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K a ry Kontrolne 1598 
przyjmuje do gruntownej na­
prawy, Marka 25. Jul. Hecker 
W!. Keylia spec. mechanicy-.

Bandaża
na przepukliny pępka, brzu­
cha, pachwiny i t. p. Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom we 
cuętrznym, cierpieniach ma­
cicy, obwisłem brzuchom, o- 
berwuniom się, latającej ner­
ce i t. d. M L. Polaczek, Sam­
bor 2. 1829

Zdolnych czeladników 
szewskich na szytą i mieszaną 
robotę za dobrem wynagro­
dzeniem poszukuje Dyląg, 
Wolska 13. 1891

Kupuję g a rd e n ię
męską używaną. Płacę naj­
wyższe ceny. Zawiadomienie 
korespondentką iub uslne do 
L. Schmaus, Kraków, ulica 
Szeroka 22. 1360

Sklep sp ożyw czy
dobrze prosperujący zpowdu 
du nagłego wyjazdu zaraz do 
• erzedania. Wiadomość: Kra- 
Jw, Kazimierza, Wielkiego 
122. 1833

PakoJu kawalerskiego
z umeblowaniem skromuer, 
ewentualnie z zupełnym lub 
częściowym wiktem przy so­
lidnej rodzinie w Krakowie, 
poszukuje starszy urzędnik 
państwowy. Łaskawe zgło­
szenia listowne pod adresom: 
Państwowy Urząd pracy, No­
wy Sącz. 1929

Zduliiy czeladnik siodiarz
powozowy i tapicer znajdzie 
stałe miejsce. Bliższej wiado­
mości udzieli „Goniec". 1932

Potrzeba d z ie w u ę t
do wyrobu pudełek. Fabryka 
J. Pacanowskiego, Grzegó­
rzecka 19. 1933

Poszukuję 3— 4 pokoi.
Pośrednictwo pożądane i 
wynagrodzone. Zgłoszenia ul. 
Garncarska 1. 3, parter. Czer­
wińska od 12—3. 1938

Skiep z wędlinami
oras towarów mięszanyrh 
prz,, bardzo ruchliwej ulicy 
dobrze matujący się z po­
wodu wyjazdu sprzedam za­
raz. Wiadomość w Admini- 
stracyi „Gońca". 1943

W  Zakopanam
na Chramcówce w pięknyu 
położeniu od 25 czerwc- do 
wynajęcia 1—3 pokoji z ku­
chnią lub bez. Wiadomość: 
Kraków, ul. Pijarska 9 ,1 pię­
tro na lewo. 1921

Inteligentna pani
poszukuje miejsca towarzysz* 
ki-opiekunki nu wyjazd do 
kąpiel. Zgłoszenia „Wyjazd" 
Adiiiinistracya Gońca. 1945

Poszukuję
w celu matrymunialnvm star­
szego, inteligentnego człowie­
ka na stanowisku. Zgłoszenia 
„M. S.“ Adm. Gońca. _ 1946

Z powodu w yjazdu
sprzedam kompletne urządze­
nie z trzech pokoi i kuchni 
i odstąpię mieszkanie. Wia­
domość ui. Grabowskiego 10, 
11. p. drzwi na prawo. 1948

Ogłoszenie.
Główna Centrala d;a napraw 
Kas kontrolnych „N ATIO N AL"
wykonuje samodzielnie spe- 
cyalista Juliusz Hecker, Kra­
ków, ul. św. Marka 25. 196G

Inteligentna osoin
w średnim wieku, z chlubne- 
mi świadectwami poszukuje 
posady do samodzielnego pro­
wadzenia gospodarstwa u sta r- 
szeg6 pana. Łaskawe zgłosze­
nia pod ,A. W.“ do Admin. 
Gońca. 1944

Poszukiwania.
Ktoby miał jaką wiadomość 
o legioniście, starsz. żołnierzu 
Władysławie Krawcu, który 
był przy p. kapitanie Gniadym 
w Dowództwie II bryg. 2 p. p., 
który zaginął przecnodząc do 
Muśnickiego w lutym 1918 r., 
niech raczy nadesłać wiado­
mość pod adresem: Józef 
Krawiec, Kraków, Studencka 
4, II p. oficyny. 1983

llstHe wpapteie
a ni ano wic. e 30% wartości 
odnalezionych towarów za­
płacę temu, gwarantując za­
razem zupełną tajemnicę i 

| bezkarność,' kto towary bła- 
; walne (wełniane, bawełriane 
; i jedwabne) zabrane z moje­
go sklepu przy rabunku w 
nocy z dnia 6 na 7 czerwca 
b. r., mnie zwróci lut do ich 

odnalezienia dopomoże. 
Henryka M ikołajew lfta W-wa, 
wł. składu towarów' bławatn. 
w Krakowie, Sienna 1. 1974

Zgubiłem
dnia 11 czerwca 1919 r. na 
dworcu kolej, w Krakowie 
pulares z dokumentami i we­
kslami z mojemiiżony mej Sa­
lomei podpisami. Znalazca 
otrzyma nagrodę ICO koron. 
Jonasz Reich, Bochnia. 1981

Poste-Restantu
Stanisław Lubicz

1982 list na gł. poczcie.

do pisania, prawie 
nowa, polska .Ideał" 

do sprzedania. Hala licytacyj­
na, Bracka 6. 1970

P l u d e « k a  z  p a s t y
płaci 3 0 — 50 h za sztukę,
odbiór w każdej ilości, w 

Biurze Fabryk! pasty

liurka, MTaków, KarmslisKa 12,
i piętro. 1782

„Alba" I Ska
Kraków, ul Szczepanka l  3r

..C o rs o 6*
Pralnia rhąm iczna i farbiarnia 

Fr. Bębenka.
Centrala: U f f ,  'ci. Crzeuórzccka 39. 

dom własny 
F i l i i : ul. Sebastiana 11.

Bg żałoby wyk. sio robotę w 12 pdzintcii
Gdy masz kurtkę zaplamioną.

Mości kawalerze,
Daj ją wyprać Bębenkowi,

Bo on świetnie pierze.
Gdy Ci Pani, podczas wojny 

Zrudziała sukienka,
Daj ją, radzę, ufarbować 

W  „Corsie" u Bębenka.
A że dzisiaj u młodzieży 

Niezbyt suta forsa, 
Korzystajcież jaknajczęściej 

Z Bębenka i „Cors?".

Z A k O P i N E
P e n s i o s t

poleca słoneczne pokoje z pię­
knym widokiem na góry . 
Kuchnia wyuorna. (Własna bie­
lizna pożądana ze względów 

hygienicznych. 1839 
O twa ty cały rok.

Krawcowa
przyjmuje żakiety, snknie i 
bluzy, wykonuje bardzo sta­
rannie po przystępnych ce­
nach. Smoleńsk 23, parter 
w podworcu. 1967

„LiAR POLSKi“ 
C u k i e r n i a  i  K a w i a r n i a  

S TA N IS ŁA W A  LISIEC KIEiC
Kraków, ul. Stolarska L. 13.

Do młodych dziś przyszła siła! — 
Otom jednego wyszperał:

Ma wygląd podchorążego,
A rządzi niczem generał.

Ledwie otworzył „Bar Polski", 
Liczba trzynaócis Stolarska,

Pokazał światu, czem może 
Kuchnia być mięsaa i jarska.

Ma towar dobrze brany,
Ma w Larze siły iachówe,

Bilardy, trunki, napoje,
A głównie — o k o  ma zdrowe!

Widzi więc dobrze, co trzeba 
i dysponuje bez krzyku,

•Test generał-tm i kupcem, 
To przyznasz s:»m, Czytelniku!

ras r-g .- -  '~rni is m j& i -tsrrud

„A lba" i Ska —
F.rma ciekawa!

Pałac wonności
I z nich wystawa: — 

Wpierw, magazynu 
Chluba i duma —

Z najsubtelniejszą 
Wonią perfuma, 

Flakony, tutki,
A  w nich paclinidła!... 

Tuż obok Kremy,
Pudry i mydła. — 

Maści na ręce,
Proszki na mole,

Tu do kąpieli 
Wabią :ię sole,

Tam dc bucików 
Pastę masz nową.

Pastę prawdziwą 
Terpentynową.

A znów opodal
Szm aragdyn, Zocha.,.—  

Wnijdżże do sklepu
1 kup choć irocha!...—

I wchoazi fala.
Za dama, dama..

Wraca i — pachnie.
Jak wolność sama! 1930

Król I u n ie .
Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda piaktyczna ' 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 

sukien damskich i dziecięcych

v/ szkole kroju i szycia „Józefina", Długa 11.
Kurs zacznie się 16 czerwca 1919 r. — Tamże wszelkie 

formy, podług wziętej miary. 1926

Wielka raflnerya nafty
poszukuje siły biurowej. Pol­
ska stenografia wymagana, 
niemiecka pożądana. Zgłosze­
nia pod S. S. do Adm nistra- 
eyi pisma. 1980

Do sprzedania
6 m. buraków pastewnych i 
1 wóz pół-ciężarowy w Kra­
kowie, Oleandry, obok Parku 
dra Jordana. 1975

Do obsadzenia
o osada rutynowanego maga­
zyniera,obznajomionego ztym 
działem. Kaucya pożadina, 
wysokość wedle umowy. Zgło­
szenia do 1 lipca b. r. pod 
adzesem: Małopolski Związek 
Garbarzy. Kraków, ul. Flo­
ry ańska 32. 1976

OBRAZY Matejki, Gersona Żmurki, 
Szerm entow skiero, Siem i­

radzkiego, Ajdukiewicza, Malczewskiego, 
Kossaka, Wyczółkowskiego, Fatata, obra­
zy starej szkoły holenderskiej, francuskiej, 

włoskiej i kilka znakomitych miniatur 
OgSąeiać można ssf godziny 10 «2o <5 
wlauór ui. Pijarska 9, a p. na le^o.

A. B. C.
A. b C. dotąd, było 

Intrygą rek&my,
Ale otóż sekretu 

Otworzono bramy. —

Poszukuje się wspólnika z kapitałem 1911
do powiększenia fabryki dobrze się rentującej w realno­
ści własnej. Wszelkie ryzyko wykluczone. Zgłoszenia pro­
szę nadsyłać pod „Spólnik" do Administracyi „Gońca",

Pastę terpentynową do obuwia
„ g C R H § C ® W I J I3C“

i masę do podłóg, w różnych kolorach dostarcza 
faDryka wyroDów chem icznych

„ K R A K O W I A K "
Kraków —  Podgórze, ulica Kalwaryjska 27.

Wysyła również i.a prcwincyę. 1530

e. armatowecz
Jubiler

Kraków, Rynek gł. 17,
poleca swój bogato zaopatrzony magazym wyrobów zło 
tych i srebrnych. Kupuje zioto i srebro oraz kamienie 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i ruperacye. 1532

Dra Hsnryka Ostrowskiego
i* it

1968

Ktokolwiek
ze znajomych koleżanek lub 
też krewnych wie, gdzie się 
obecnie znajduje Józefa P rzy­
b yło w icz z Nowego Sącza, Dą- 
bróWKi niemieckiej, proszę 
łaskawie o podanie jej adresu 
pod „M a 1 h e u r e u x" do R«- 
dakcyi Gońca krak. 1979

D O M
o 6 ubikacyach z warsztatem, 
stajnią, dużą wozownia i o- 
gródkiem do sprzedania na 
Grzegórzkach przy ul. Wiśli- 
sko Nr. 73. Nabywca może 
objąć zaraz mieszkanie, Cena 
65.000 K. Bliższa wiadomość 
ul. Lubomirskiego Nr. 37, 
II piętro na iewo. 1888

A. B. C. jesŁ to produkt 
W całej Polsce nowy, 

Mydło pierwszej jakości, 
Skarb toaletowy.

A. B. C. przetłuszczone 
I upiększające,

A. B. C. o zapachu 
Niczem ruń na łące.

A. B. C. pełne zalet.
Świetnych co się Ssowie;

A. B. C. — numer drugi, 
Istne piescideiko,

Nowe. dla naszych Bćbi 
Skuteczne mydełko.

Bez sody, krwi nie drażni.
Wybornie s;ę pieni, — 

Bjbusie i ich matki, 
Wszyścy zachwyceni! —

Taką jest para mydał. 
Nowość mała z d.:ża,

Jest to mydło dla wszystkich, A wszystkie całej Polsce, 
Panie czy panowie! — Jak A. B. C. służą.

Wszędzie do rsabycśa.

i(ursa prawnicze
„ v » „ n  Kraków, ui. Studencka 5 „
p a r t e r ,  p r z y j m u j e  o d  g o e f z .  3 — /  p o p o ł u d n i u .
Przygotowuje się do wszystkich egz. i ryg. prawn. 
Wypożycza się komplety i części materyaiów. 
System pisemny dla P. T. wojskowych, prowincyi 

i zajętych biurowo. 1927
Wszelkie informacye b e z p ł a t n i e .

PRAWDZSWE~WĘŻE GUMOWI
do nabycia tylko u firm y

S T A N I S Ł A W  B A R A N  i S k a
M agazyn instrum entów Lekarsko-Naukowych 
K r a k ó w ,  u f .  S ł a w k o w s k a  L ,  6 .  1904

Dwie panienki
z  dobrego domu chcą pro­
wadzić korespondencją ujętą 
w formy taktu, ale i swobody, 
z mężczyznami inteligentny­
mi na stanowiskach. Odpo­
wiedź proszę nadsyłać do Ad­
ministracji Gońca, pod „Poezja 
i Proza'1. 1950

30 halaży płacę za duża
puszki z mieka kondensowa- 
nego nie cukrowanego (z cu­
krowanego nie kupuję), fir­
ma: Jasiński, Szlak 8. 1958

P ijaw ki
hurtownie i na sztuki poleca 
firina !. Ungir, fryzyer Pod­
górze Lwowska 5, po nader 
nizkiej cenie. 1900
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Panowie studenci!
Do wyjazdów na prowineye 
orkiestra smyczkowa, piani­
sta i lepszy siuzypek jako 
dyrygent, tmfonnacye i wa­
runki w Ageucyi „Kosmos",
D ębnik i  Mudaiińskiego 1. 17,
od godz. 3— 5. 1903 i i i ó e e ® 0 ® 9 «& e o ® $ s ® ® ® ® c ® ® ® ® d < »a ® e i » «® ® e * ® «a < t & * o ® ó iD  v o © o e s *
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Chcemy dzisiaj barwik nowj 
Na użytek pchnąć domowy.
Barwik swojskiej fabrykacyi,
Gwoli czeskiej dyslokacy 

Ma on nazwę A. B. C.,
A farbuje, co kto chce.

Więc spódniczki i staniczki,
1 pończoszki i trzewiczki,
1 tulaiy, penioary 
I twój, ojcze, szlafrok stary.

Wszystko wszystkim A. B. C,
Uiarbuje co kto chce!

Nada świeżość, nada polor,
I to nie na jeden koior, 
kecz cze-wony czy zieiony.
Czerń czy granat — wszystkie toi 

Wszelkich barw ma A. B. C.
1 farbuje, jak kto chco!

Z łatą precz, uniknij sromu!
Bajd  u farbuj sza ty  w  d o m u  
J wyjdź p o tem  na  ulicę.
A ja pierwszy się zachwycę.

Ze to wszystkie A. B. C. .nc.o
Uobi cułn. gtlj' kto ebe;:!
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